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SPIS RZECZY.

CZĘŚĆ URZĘDOWA. —  W iadom ości urzędowe 
z Królestwa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA- — O sprzedaży mięsa 
(dokończenie).

W iadom ości Z a g ra n ic z n e .
W iadomości rozmaite.
Prace Akademji nauk w Petersburgu.
Gabon, kraj na z a c k o d n ie m  wybizeżu Afryki. 
Kursa papierów publicznych i pieniędzy.
Kolej żelazna.
O bwieszczenia.

C Z Ę S C  U R Z Ę D O W A .

N a j w y ż s z a  Konfirmacja sprawy Wojenno-Są • 
dowej Antoniego Białobrzeskiego, P rałata  Archi- 
djnkona K apitu ły Metropolitalnej Warszawskiej.

Po zgonie Arcybiskupa Fijałkowskiego, Kapituła 
Djecezji W rszawskiej, na Urząd Administratora, 
wybrała Prałata Białobrzeskiego , który objął ta
kowy i pełnił przywiązane do tegoż obowiązki, nie- 
będąc stosownie do przepisanego porządku, zatwier
dzonym przez Rząd, jakto stale było zachowanem 
w podobnych razach w Warszawskiej i w innych 
djecezjach Królestwa i Cesarstwa.

3 (15) Października zaszły wiadome wszystkim, 
w Kościołach Katedralnym i Księży Bernardynów, 
wypadki. Bez wszelkiego zbadania takowych, opie
rając się jedynie na doniesieniach księży z powyż
szych kościołów, Prałat Bialobrzeski uznał te ko
ścioły za sprofanowane, rozkazał je zamknąć i po 
lekkomyślnem tern postąpieniu, wniósł żądanie o for
malne sprawdzenie rzeczywistości wypadków.

Nie poprzestając natem i nie czekając rozporzą
dzeń Rządu z powodu powyższego domagania się, 
Prałat Bialobrzeski bez względu na objawiony już 
stan wojenny, zwołał Kapitułę dla naradzenia się 
jak zapewniał o innych jeszcze środkach w celu za
pobieżenia podobnym wydarzeniom. Do tych obrad 
podług własnego zeznania Białobrzeskiego , dopu
szczone zostały osoby duchowne Djecezji Warsza
wskiej i innych, nie mające prawa głosowania w Ka
pitule. Równie leż przyjęły udział w tem niepra- 
wnem zgromadzeniu i osoby świeckie. Prałał Bia- 
łnbrzeski nie tylko Die oparł się zebraniu się po
wyższego i nieprawnego zgromadzenia, lecz według 
własnego zeznania,dopuścił niektórych duchownych, 
nie mających prawa głosowania, do objawienia zda
nia w Kapitule. Mając pełną moc nie ulegania na
wet zdaniu Kapituły przy legalnem wykonywaniu 
obowiązków czasowo mu powierzonych, tyczących 
się li tylko interesów bieżących, Prałat Bialobrze
sk i po takowych niewłaściwych i nieprawnych obra
dach, idąc jakoby za ogólną uchwałą dopuszczonego, 
a w części i przez siebie wywołanego zgromadzenia, 
poważył się na użycie środka, do którego nieupo- 
ważniało jego, według własnego zeznania, żadne 
prawo, —- do którego on nie miał i nie mógł mieć 
żadnego prawnćgo upoważnienia, a mianowicie, 
zamknął wszystkie Kościoły katolickie w Warszawie.

Rozporządzenie takowe pozbawiło niespodzianie
i na czas nieograniczony, wszystkich Chrześcjan 
Rzymsko-katolickiego wyznania darów służby Bożej 
a będąc wydanem niezwłocznie po wypadkach za
szłych w Kościołach Katedralnym i Księży Bernar
dynów, musiało wywrzeć, ogólny, najniekorzystniej
szy wpływ na umysły, albawiem przedstawiało się 
jako następstwo tychże wypadków, wystawionych 
w fałszywem świetle, bez najmnjejszego sprawdze
nia co rzeczywiście zaszło.

Samowolne zamknięcie kościołów przy okoli
cznościach czyn ten poprzedzających, a mianowi
cie: przy nietamowanem przez Duchowieństwo 
śpiewaniu przeistaczanych hymnów, co, według 
własnych słów Białobrzeskiego  było „urąganiem 
się nad świątynią Pańską” i przy rporczywem od
mówieniu przez tłum wyjść z kościołów, dawało 
nowy powód do zaburzenia, a więc i do krwawego 
starcia, czego Rząd wszelkiemi środkami starał się 
uniknąć. Uciekając się do środków powyższych, 
av każdym czasie, a tem więcej przy pomienionych 
okolicznościach, Prałat Bialobrzeski jawnie naru
szył tak duchowne swoje obowiązki jak i należną 
°d wiernego poddanego powinność Królowi i Oj
czyźnie.

Za takowe czyny Prałat Bialobrzeski, w skutek 
ogłoszenia stanu wojennego, oddany został pod 
Sąd Wojenny Polowy.

Przed Sądem Bialobrzeski na usprawiedliwienie 
swoje pierwotnie zeznał: 1. Ponieważ w kościo
łach S-go Jana i Bernardynów, dopełnione zostały 
aresztowania co pociąga za sobą sprofanowanie 
św iątyn i, on, obawiał się podobnego wypadku 
iw  innych kościołach, tem więcej że kościoły War
szawskie, są to Córki katedralnego kościoła i za 
przykładem zamknięcia jeg0 iść powinny, dla 
uchronienia się od sprofanowania, i 2. że on nie miał 
i nie otrzymał rękojmi, o k t ó r ą  dopraszał się dla 
uniknienia wskazanych wypadków. Następnie zaś 
Bialobrzeski, przed Sądem Wojennym objaśnił że 
zniewolony był do zamknięcia kościołów, w j e/ /t 
niedopuszczenia sprofanowania świątyń. Bańskich 
Przez śpiewanie w nieb zabronionych hymnów;
f e®u zapobiadz Duchowieństwo nie miało mo
żności.

Co do pierwszego, tłomaczenie się Białobrzt- 
nie mogło być przyjęte za uzasadnione, 

nipniVe n̂iẐ mkni®c‘e kościołów w ogóle, dla uchro- 
wprlłiirr ' ' l i Jakoby 0fl przewidywanych wypadków,

„  ■ • a,sue®° zeznania Białobrzeskiego , pra
wem me jest przepisane i do tego czynu Bialobrze- 
. t nic .nu zacnego prawa; samo zaś sprofanowa
nie świątyń mczem nic było udowodnione i przed 
sprawdzeniem dopełń,onem formalnie i bezstron
n e  udowodnionein być nie mogło. Co się zaś ty- 
*e żądanej przez Białobrzeskiego rękojmi, w celu

Pobieżenia wskazanym wypadkom, takowe żąda-
uwo1tt°  zawierało sie w znohwałem domaganiu się

voimenia wszystkich zatrzymanych w kościołach,
nawet i na ulicach, z uwagi że oni stanowią, po

dług wyrażenia się Białobrzeskiego , całość kościoła. 
Jakkolwiek w następstwie objaśnił, że on rzeczy
wiście rozumiał uwolnienie tych tylko, którzy za
trzymani zostali w kościołach i nie mieli udziału 
w innych przestępstwach, lecz i to żądanie nie mo
gło być przyjęte za uzasadnione i usprawiedliwia
jące rozporządzenie Białobrzeskiego , albowiem 
spełnienie przestępstwa lub wykroczenia w Koście
le nie zmniejsza lecz powiększa karogodność czynu.

Nareszcie nie mogło być przyjęte na uwagę 
i ostatnie tłomaczenie się Białobrzeskiego , zosta
jące w zupełnej sprzeczności z pierwszem. Śpie
wanie bowiem w czasie służby Bożej, podburzają
cych hymnów, co sam Bialobrzeski uznaje „za urą
ganie się nad świątynią Pańską,” przy niemocy 
Duchowieristwa do powstrzymania od obrażających 
religję i niebezpiecznych dla powszechnego porząd
ku czynów, winno było wywołać środki ukrócenia 
okropnych następstw, do których dążyli burzyciele 
i w takim stanie rzeczy, Bialobrzeski z obowiązku 
wypełnionej na wierne poddaństwo przysięgi, po
winien był zadość uczynić prawnemu żądaniu peł
niącego podówczas obowiązki Namiestnika Króle
stwa.

Sąd połowy wojenny, po zważeniu wszelkich 
okoliczności sprawy, sk&zał Prałata Białobrzeskie
go, z mocy art. 95, 96, 600 i 606 księgi I wojen
nego karnego kodeksu (wyd. 1859), po pozbawie
niu godności duchownej, orderu Ś-tej Anny klasy 
Ii-ej i wszelkich praw stanu —  na karę śmierci 
przez rozstrzelanie.

Czasowo Głównodowodzący I-ą Armją, Wyrok 
Polowego Wojennego Sądu, uznał uzasadnionym; 
lecz wziąwszy na uwagę wiek podeszły i stan cho
robliwy Białobrzeskiego, takowy wyrok przedsta
wił na N a j m i ł o ś c i w s z e  uznanie N a j j a ś n i e j s z e g o  
P a n a ,  poddając los obwinionego miłosierdziu M O
NARCHY.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  po rozpatrzeniu sprawy, 
uznał że Prałat Bialobrzeski za nieprawne zgro
madzenie w Kapitule i samowolne zamknięcie wszy
stkich kościołów katolickich w Warszawie, wyro
kiem Sądu Polowego Wojennego, prawnie skaza
nym został na karę śmierci; lecz jednocześnie N a j-  
m i ło ś c i  w i e j  raczył zwrócić uwagę na długoletnie 
piastowanie przez Białobrzeskiego z zupełnem uzna
niem władzy duchownej i świeckiej, rozlicznych 
urzędów duchownych, nieskazitelne prowadzenie 
s ię  je g o  w c z a s ie  ro k o s z u  1 8 3 1  r .  i podczas wszyst
kich innych zamieszek w Królestwie, niemniej także, 
że Bialobrzeski w razie niedostateczności złożo
nych przezeń usprawiedliwień, odwołał się do mi
łosierdzia M o n a r c h y .  Ze względu przeto na po- 
w-yższe okoliczności, N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  N a jm i -  
ł o ś c i w i e j  rozkazać raczył, ograniczyć stopień ka
ry, osadzeniem Białobrzeskiego w- fortecy na rok 
jeden, nie pozbawiając go duchownej godności i or- 
dern.

Ogłoszenie od Komisji lłządowej Spraw IV/:- 
wnętrznyck.— Podług otrzymanej w d. 8 b. m. i r. 
depeszy telegraficznej z Londynu, termin otwarcia 
powszechnej wystawy płodów przemysłu i sztuk pię
knych w Londynie, na dzień 19 Kwietnia (1 Maja) 
r. b. pierwotnie oznaczony, w niczem zmieniony nie 
został.

Komisja Rządowa wzywa zatem chcących wziąść 
udział w pomienionej wystawie, iżby z składaniem od
powiednich deklaracij pospieszyli.— p. o. Dyrektora 
Wydziału, Kretkowski.

CZĘSC NIEURZĘDOWA.

O sprzedaży mięsa w Warszawie, (do
kończenie) .— Oddzielna przez Radę Ad
ministracyjną na dniu 10 (22 Paździer
nika) 1858 r. zatwierdzona instrukcja 
dla Meklerów stanowi:

Obowiązkiem Meklera jest pośredni
czenie przy sprzedaży i kupnie bydła na 
targ  pragski sprowadzonego, dozór aby 
wszelkie wzbronione faktorstwa i zmo
wy, szkodliwie wpływające na zdrożenie 
mięsa, miejsca nie miały, oraz wydawanie 
pragnącym zaciągnąć z Kasy pożyczko
wej kredyt, sz lu sz e t li o jakich w instru
kcji dla rzeczonej Kasy jest. mowa.

Za pośredniczenie przy kupnie bydła, 
Mekler pobiera wynagrodzenie od stron 
1%  od wartości bydła, jeżeli o mniejsze 
wynagrodzenie nie było umowy. Jeżeli 
zaś bez pośredniczenia w kupnie, Mekler 
tylko szłuszetel wydaje, ma prawo pobie
rać za to, tytułem wynagrodzenia po kop. 
15 od wolu lub krowy, od innych zaś 
zwierząt po kop. 1.

Koszta wynagrodzenia Meklera pono
szą strony po połowie, jeżeli nie było 
innej umowy; jeżeli zaś obie strony ma
ją  oddzielnych Meklerów, w takim razie 
połowę tylko przepisanej należności, każ
da z nich swemu Meklerowi płaci.

Meklerem, którego nominacja od Ra- 
jbf Administracyjnej zależy, może być 
y o stały mieszkaniec miasta W arsza

wy wyznania Chrześcijańskiego, posia
dający odpowiednią kwalifikację han
dlową,

Kupiec upadły i nierehabilitowany: 
Meklerem być me może.

Mekler winien złożyć tytułem kaucji 
w Banku Polskim rs. 300, k t ó r ą  Vy każ
dym razie winien ukompletować, jeżeli 
skutkiem zaregulowania do niej odpo
wiedzialności przez W ładze Sądowe, ta
kowa ulegnie zmniejszeniu.

Nie wolno Meklerom otwierać w obrę
bie targu i P ragi oberży, kawiarni, szyn
ku piwa i wódki; za wykroczenia zaś 
ulegają karom Kodeksu K ar Głównych 
i Popraw., oraz przepisami Administra- 
cyj nymi postanowionym.

Kie zależnie od powyższych przepisów 
Rady Administracyjnej i w duchu tych
że, dla przekonywania się praktycznie
0 ile sprzedaż mięsa w różnych punktach 
m. W arszawy, obok korzyści dla podej
mujących się tego przedsiębierstwa, by
łaby pożyteczną dla publiczności, w celu 
oraz zachęcenia rzeźników i innych pry
watnych osób do zakładania sklepów 
rzeźniczych, Rada Administracyjna ze
zwoliła na założenie sklepów takich ko
sztem Kasy m. Warszawy, na jaki cel 
wydzieliła z funduszów tejże Kasy, pe
wien forusz. 1

Początkowo otworzono sklepy podo
bne przy ulicy Elektoralnej i Stare-Mia- 
sto, następnie trzeci przy ulicy Nowo- 
Senatorskiej tak zwany wzorowy, w k tó
rym sprowadzony z Paryża rzeźnik, miał 
oznajmiać tutejszych rzeźników z umie- 
j ętnem biciem bydła, wyrąby waniem mię
sa i przyrządzaniem onego na sprzedaż.

W krótce wszakże sklep wzorowy, ja 
ko nie przynoszący odpowiedniego pro
centu przeniesiony na ulicę Waliców, 
tam następnie zamknięty został; dwa zaś 
pozostałe dotąd egzystowały.

Zarząd i prowadzenie operacij w tych 
sklepach, poruczono płatnemu admini
stratorowi, który z wpływów ze sprzeda
ży mięsa osiąganych, miał zaspakajać ko
szta kupna wołów, utrzymanie służby 
rzeźniczej, opłatę komornego za lokal
1 inne w tej mierze konieczne, wydatki.

Przy podjęciu myśli założenia powyż
szych sklepów dokonane obliczenie, nie 
zapewniało zysków spekulacyjnych, któ
rych rząd nie mial bynajmniej na wzglę
dzie, ale obiecywało* dochód w tym sto
sunku, że wszystkie w tej mierze wyda
tki, wpływami dadzą się pokryć.

Doświadczenie wszakże wykazało in
ny rezultat; kapitał bowiem zakładowy 
wyczerpnięty został niemal w zupełno
ści, a dalsze utrzym anie tych sklepów 
wymagało w iększych ofiar" pieniężnych 
i to skłoniło W ładzę do zamknięcia 
w obecnym czasie rzeczonych sklepów 
miejskich.

Przyczyn takiego rezultatu, przedsię
wziętej funduszem Kasy Miasta W arsza
wy operacji przy sprzedaży mięsa, szu
kać należy w kosztownej administracji 
i innych wydatkach, które rząd ponosić 
musiał a jakie prywatnego przedisębier- 
cę w żadnym razie nie obowiązują, sam bo
wiem kupując bydle, szlachtując i sprze
dając mięso, ogranicza wydatki do istot
nych potrzeb, tyczących się jego prze
mysłu.

W  każdym wszakże razie egzystencja 
sklepów miejskich, odpowiedziała głó
wnemu celowi swemu, obudziła bowiem 
konkurencję do zakładania sklepów mię
snych w różnych punktach Miasta W ar
szawy i obecnie liczymy już kilkanaście 
takich sklepów, gdzie się dokonywa 
sprzedaż mięsa, z dogodnością właszcza 
uboższej klasy ludności.

Zatwierdzone w roku 1857 przepisy 
w części weszły już w wykonanie, w czę
ści są przedmiotem dalszych prac dla 
rozwinięcia onych.

Kasa pożyczkowa w początkach r. b. 
przyznała 45 rzeźnikom, na pewnych 
gwarancjach, kredyt do wysokości rsr. 
38,500, na które dotąd tymże rzeźnikom 
wypłacono rs. 33,955 kop. 60.

Komisja TaksoAva zajmuje się zapro
jektowaniem zmian w zasadach stano
wienia taksy na mięso podług wskazań 
ustanowionego w r. 1857 komitetu, a ma
jąc na uwadze: że rzeźnicy Warszawscy 
ay obawie, aby rozsortowanego na 3 ga
tunki mięsa nie rozsprzedawszy, nie byli 
narażeni na straty z poAvodu obsychania 
rozgatunkowanego mięsa, dopiero przv 
sprzedaży odcinają żądane części, łatwo 
dopuszczając się nadużyć, którym trudno 
zapobiedz, tembardziej że sama publicz
ność nie może być dostatecznie z tym po
działem obeznana, — aby więc temu za
pobiedz rzeczona Komisja Taksowa, za 
pośrednictwem Magistratu, w ostatnich 
czasach czyniła do Komisji RządoAvej 
Spraw WeAYnętrznych wniosek: iżby 
mięso wołoAve, zamiast dotychczasowego 
podziału na 3 gatunki, dzielić tylko na 
dAYa, to jest:

na gatunek lepszy, obejmujący części 
zadnie (z wyłączeniem łaty i goleni, któ
re zaliczają się do gatunku drugiego);

na gatunek pośledniejszy obejmujący czę
ści przednie z zaliczeniem do nich łaty 
i goleni.

Aby cena gatunku pierwszego była 
wyższą od ceny średniej z rachunku wy
padłej o kop. 1% ; drugiego zaś niższą od 
średniej ceny kop. 1, czyli że różnica po
między cenami obu gatunków wynosić 
ma kop. 2y2.

W  liczbie zaś innych podaAYanycli 
przez Komisję Taksową, a mniejszej AYa- 
gi środków, projektowała także zupełne 
zniesienie taksy na mięso.

W  rozbiorze powyższych propozycij, 
Komisja Rządowa Spraw W e w. uznała: 

co do podziału mięsa na 2 gatunki, że 
dla wykazania różnicy cen tych 2-ch ga
tunków, posłużyć może następujące obli
czenie, na doświadczeniu uzasadnione: 
i tak,

W ół AYażący funtów 1287 wydał m ię
sa funtów 1 gat. 214% , 2 gat. 369, po- 
lędAYicy 18 V2; łącznie 602.

W ół ważący funtów 1109 AYydał mię
sa fun. 1 gat. 193, 2 gat. 352, polędwi- 
cy 15 %; łącznie 560 %.

W ół ważący fun. 1093 wydał mięsa 
fun. 1 gat. 191, 2 gat. 307, polędwicy 
17; łącznie 515.

W ół ważący fun. 953, wydal mięsa 
fun. 1 gat. 152% , 2 'gat. 248% , polę- 
dAYicy 12%; łącznie 412 %.

W  przecięciu 1110 fun., WA'dał mięsa 
1 gat. 187%, 2 gat. 319 V16, polędwicy 
15% ; łącznie 522 V2.

Stosunek przeto wagi 1-go gatunku 
do 2-iego wypada jak  187%, do 319 %6 
w przybliżeniu zaś jak  3 do 5.

Przy zasadzie proponowanej przez Ko- 
misię Taksową, a b y  pierwszy gatunek 
był aytższy od ceny średniej o kop 1 %, 
gatunek zaś drugi niższy o kop. 1 na 
funcie, rzeźnicy pobieraliby więcej ud 
ceny średniej, na sztuce bydła w prze
cięciu za 1-szy gatunek kop. 282 a za 
gatunek 2-gi braliby mniej kop. 314. 
Jeżeli więc rzeźnicy przystaną na taką 
zasadę, nic nie można mieć przeciwko 
temu, bo to byłoby z korzyścią dla kla- 
sąf uboższej.

Co do taksy zaś na mięso, która od lat 
k ilk u d z ie s ię c iu  e g z y s t u j e  ay k ra  j u na- 
szym, przeciwko niej walczyć mogą na- 
następujące zarzuty:

pierwszy i najważniejszy, że przy zna
cznej różnicy pomiędzy gatunkami by
dła na targ  pragski sprowadzanego, ta 
ksa zupełnie sprawiedliwą być nie może;

drugi, że taksa przyczynia się do utrzy
mania sztucznych cen na bydło. Rzeźni
cy bowiem nie mają interesu kupować 
bydła taniej, gdyż do postąpionych przez 
nich cen reguluje się taksa; nakoniec 

trzeci ogółowy, że każdemu przemysło
wi należy pozostawić zupełną SAYobodę.

Trudno przeczyć że AYszystkie te za- 
rzuty, mają poniekąd zasadę i jakkol
wiek trudno je zbić całkowicie osłabiają 
Ayszakże ważność ich, następujące oko
liczności.

W" sprzedaży i kupnie koniecznych 
artykułów żywności, lepiej jest mieć ja 
kąkolwiek, chociażby przybliżoną normę, 
jak  żadnej, tembardziej że jak  u nas nie 
egzystuje żaden przepis, wzbraniający 
sprzedawania producentom, taniej od sta
nowionej ceny.

Co do tworzenia się sztucznej ceny 
bydła w stosunku do taksy, jeżeli z je 
dnej strony taksa poniekąd wpływać mo
że na nieobniżanie ceny bydła, z dru
giej strony znowu zapobiega zbyteczne
mu podnoszeniu się takowej.

J ako ogólna zasada zalecać się powin
na SAvoboda przemysłu. Lecz zastosowa
nie onej musi być AYzględnem. SAvobo- 
da przemysłu przyczynia się do taniości 
produktu, gdy przez hurtoAYiie wyrabia
nie, ilość jego pomnożoną być może od- 
poAviednio do potrzeb i życzeń, oraz gdy 
konsument o tyle AYięcej kupuje o ile ta
niej mu produkt przychodzi. Inny wszak
że wypadek jest z handlem mięsa; bydła 
tyle kraj produkuje ile ma zasobÓAY do 
jego wyżywienia, z mnycli zaś stron 
sprowadzają tyle tylko bydła, ile na ty
godniową kopeumeję potrzeba, rzeźnik 
zaś a następnie konsument nie może cze
kać na taniość mięsa a musi kupić, bo 
codziennie i koniecznie go potrzebuje.

Przykłady zniesienia taksy w Londy
nie, Paryżu, Petersburgu nie przedsta
wiają dotychczas tak korzystnych rezul
tatów, aby je  bezAYarunkowo naśladować.

W  Paryżu ay ostatnich latach zniesio
ną została taksa, i jednocześnie zniesio
no ograniczenie liczby rzeźników, k tó

rych poprzednio mogło być tylko 500. 
Pomimo wszakże tych zmian, cena mię
sa nie spadła i liczba rzeźników pozosta
ła prawie taż sama, chociaż ay mieście 
tem, gdzie sprzedaż mięsa dokonyAYa się 
w sklepach porozrzucanych pa różnych 
punktach, i upowszechniony jest zAYy- 
czaj rozsyłania mięsa po domach, zmiana 
powyższa poAYinna była AYypaść na ko
rzyść konsumentów. Municypałność na
wet w obawie podnoszenia się cen ogła
sza ciągle 2 razy tygodniowo, ceny śre
dnie mięsa, podług cen bydła ściśle obli
czone.

W  Petersburgu zniesiono taksę w r. 
1860, a podług zamieszczanych ay pi
smach publicznych wiadomości, również 
nie AYpłynęło to na zniżenie cen mięsa.

U  nas warunki zaprowadzenia tej zmia
ny są mniej korzystne, albowiem istnie
nie cechu rzeźniczego, wspólność jatek, 
otworzyć może drogę do zmowy, której 
niezneutralizuje zbyt mała dotąd liczba 
osób trudniących się rzezią i sprzedażą 
mięsa, a nie należących do cechu rzeźni
czego, oraz mała liczba sklepów mię
snych po mieście porozrzucanych. Nadto 
sługi tutejsze mogą zyskać obszerniejsze 
pole do nadużyć, będąc wysyłanemi po 
kupno mięsa przez panie, które z obawY 
nienaraźania się na szorstkość postępo
wania rzeźników, same do jatek chodzić 
nie są w stanie; nakoniec rzeźnicy W ar
szawscy nie są chętni do wprowadzenia 
jakichkolwiek zmian w systemacie sprze
daży mięsa, a tembardziej do dostawy 
onego po domach w mniejszych ilościach, 
jakto ma miejsce w celniejszych stoli
cach.

W  obec poAYyższych okoliczności znie
sienie u nas bezwarunkowe taksy na mię
so, nie zdaje się, aby sprowadziło ocze
kiwane rezultaty.

Nie przesądzając wszakże dotąd tej 
kwestji, Komisja Rządowa Spraw W e
wnętrznych obecnie ograniczyła się na 
zaleceniu Komisji taksowej pośpiechu 
w ukojiczeniu poruczonej jej czynności 
dotyczącej zasad do taksy; następnie zaś, 
skoro Rada Miejska w Warszawie uor- 
ganizowaną będzie, propozycje Komisji 
Taksowej z wyżej poszczególnionemi 
spostrzeżeniami swemi, Radzie odstąpio
ne zostaną dla wszechstronnego zbada
nia rzeczy, i wynurzenia stanowczych 
wniosków.

Kończąc powyższe sprawozdanie, do
wodzące ciągłych usiłowań, aby cenę 
mięsa w Warszawie uczynić jak najprzy
stępniejszą dla każdej klasy ludności tu
tejszej, n ie mogę pominąć tej okoliczno
ści, że jak z jednej strony przedsiębrane 
w ostatnich czasach środki, bez zaprze
czenia tamują drogę do licznych w tej 
mierze nadużyć i stosunkowo do wzro
stu cen wszystkich innych artykułów do 
potrzeb ludzkich odnoszących*się, regu
lują, o ile miejscowe okoliczności na to 
pozwolą, do mniej więcej sprzwiedliwej 
normy, tak z drugiej strony trudno za
przeczyć, że Avszelki system nowy, nie 
może być dziełem jednej chwili, nie do- 
razu sprowadzi oczekiAYane rezultaty, 
początkowem niepowodzeniem zrażać nie 
powinien i potrzebuje czasu, aby skute
cznie d o A Y ió d ł  swej użyteczności, lub 
przeciAYnie.

Warszawa d. 20 Grudnia I860 r.

Jan Maleszewski.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne Sprawozdanie.

Nakoniec jedna ważna kwestja, poruszająca 
całą Europę, zdaje się została załatwiona. Rząd 
Waszyngtoński, zagrożony AYojną z Anglją, 
zgodził się zadosyćuczynić jej żądaniom i u- 
wolnić schwytanych komisarzypołu dniowych, 
z poAvodu jak oświadczył, że nie może pro
wadzić dwóch wojen. Uwolnienie to, z jednej 
strony jest przyznaniem się do bezprawnego 
postąpienia, z d r u g ie j  do słabości państwa 
i więcej może zaszkodzić niż pomódz rządowi 
Waszyngtońskiemu. Depesza z Nowego-Jor
ku z 28-go nie wzmiankuje, czy rząd angiel
ski w zamian za te ustępstwo, z s wojej stro
ny przyjął jakie zobowiązanie, ale zdaje się, 
że ustępstwo to jest bezwarunkowe, bo An- 
glja nie może zgodzić się na warunki, które 
podług pogłosek stawiał p. Seward lordowi 
Lyonsowi, mianowicie, aby Anglja uznała blo-' 
kadę portów południowych za rzeczywistą, 
a stany południowe za powstańców. Chvszem, 
o ile można wnioskować, Anglja korzystając 
ze słabości stanów północnych, będzie się do
magała wspólnie z Francją uznania tej blo
kady za nieważną jako niedostateczną i nie
rzeczywistą, i może domaganie się to prędzej 
by usprawiedliwiło, w oczach narodu angiel-



skiego, przeważnie przemysłowego, wojnę 1 źniejsze czasy. P o  uśmierzeniu rokoszu w pro- 
z S tanam i Zjednoczonemi, niż inno względy, j  wincjaeh południowych,będziemy w stan ie  wy-
Angłja bez bawełny, musiałaby tak  wiele cier 
pieć, tyle stracić, że koszta wojny nie byłyby ' 
dla niej tak  dotkliwe; bo stra ty  poniesione 
w wojnie łatwiej dają się zabliźnić, niż nędza 
i głód milionów rąk, pozbawionych sposobu 
zarobkowania. Po uwolnieniu kom isarzy po
łudniowych, w niedalekiej przyszłości uka
zuje się prawdopodobny rozdział Stanów Zje
dnoczonych na dwie oddzielne rzeczypospo- 
lite, które w przyjaznych zostają stosunkach, 
m ogłyby swobodnie rozwijać się na drodze 
postępu i pomyślności.

Podług ostatnich wiadomości z Meksyku, 
poseł angielski jeszcze w Październiku zawarł 
układ z m inistrem  spraw  zagranicznych p. Za- 
macomma, k tó ry  to układ został naw et przy
ję ty  przez Juaresa; lecz kongres odrzucił go 
5-go Listopada. Gdyby kongres go zatwier
dził, Anglja znalazłaby się w dosyć dziwa- 
cznem położeniu względem m ocarstw z któ- 
remi zawarła konw encję, nie mając powodu 
do interwenjowania w M eksyku. Tym czasem 
kongres uchronił ją  od takiego stanowiska.
P . Zamacomma, podał się do dymisji, a poseł 
angielski uznał następne układy za bezpotrze- 
bne, równie jak  i doręczenie ultimatum. P o 
seł francuzki dowiedziawszy się o konwencji 
m ocarstw , doręczył Juaresow i ultim atum  19go 
L istopada, na które 29go t. m. prezydent 
oświadczył, iż nie odrzucając stanowczo wy
m agań Francji, pragnąłby aby stały się przed
miotem nowych układów. Poseł francuzki 
oświadczył, że układy zostały już wyczerpane, 
pozostawił jednak rządowi M eksykańskiem u 
5 dni czasu do nam ysłu, po upływie których, 
w  razie nie otrzym ania zadosyć u czynienia 
m iał opuścić M eksyk. Tym  sposobem, jak  
tylko wyprawa wspólna mocarstw przybę
dzie do Y era-O ruz, zastanie już wszystkie 
k roki dyplomatyczne dopełnione i rozpoczę
cie kroków  wojennych, będzie zależało jed y 
nie od uznania dowódców.

Z Austrji żadnych ważnych wiadomości 
niema, tylko oddawna istniejący dualizm co
raz wybitniej się ukazuje. Tak, kiedy orga
na m inisterjalne stanowczo utrzym ują, żc te
raźniejszy system przeprowadzony być musi, 
organa kancelaiji nadwornej węgierskiej z nie- 
mniejszą pewnością tw ierdzą że patenta luto
we nie będą wprowadzone do krajów  węgier
skich. W  sferach zatem najwyższych taka 
sama panuje niepewność co do dalszego roz
woju konstytucyjnej reorganizacji państwa, 
jak  i we wszystkich w arstw ach społeczeń
stwa. D wa system aty i dwa obozy ciągle 
stoją naprzpciw siebie i walczą z sobą. .Jed n e  
stronnictw o żąda jedynego centralnego parla
m entu , drugie przynajmniej dwóch nicmie- 
eko-słowiańskiego i węgierskiego, i ostatuie to 
stronnictwo nie zbliży się, jak  przypuszczano 
do p. Schmerlinga.

Komisja budżetowa izby niższej uorganizo- 
w ała się i rozpoczęła swe prace. Najwięcej 
uwagi zwracają budżeta m inisterstw a spraw 
zagranicznych i wojny. Wr pierwszym  znaj
duje się jeszcze jak  dawniej, cała dyplomacja 
przy dworach włoskich. W  drugim  jak  da
wniej wojsko Księcia Modeńskiego.

Z W łoch o przesileniu m inisterjalnem  niema 
żadnej wiadomości; depesze, zaprzeczają tylko 
wieściom o naradach gabinetowych co do roz
wiązania izby deputowanych. Stanowisko tej 
izby w kwestji m inisterjalnej, coraz staje się 
wybitniejszem. W ielu z członków większo
ści i lewego środka postanowiło interpelow ać 
ministerstw o co do stanu rzeczy, pi'zedstawio- 
nego przez p. Ricasolego na ostatniem  zgro
madzeniu przygotowawczem.

Anglja.
Londyn, 5 Stycznia. D ziennikow i Herald do

nosi jego korespondent waszyngtoński, że sto
sunki pomiędzy lordem Lyons i panem Se
w ard są dotąd przyjacielskie. Prezydent, na 
zapytanie jednego z senatorów, miał odpowie
dzieć, iż spodziewa się załatwić sprawę z An- 
glją w ciągu dziesięciu dni. W  sferach atoli 
wyższych am erykańskich nie przestają u trzy
mywać, że wojna Stanów Zjednoczonych z An- 
glją je s t pożądaną, albowiem uwolniłaby rząd 
waszyngtoński od niepomiernych wydatków 
na blokadę i pozwoliłaby na skierowanie dział 
am erykańskich przeciw świetnej kupieckiej 
flocie angielskiej. W  tychże sferach panuje 
przekonanie, że należy korzystać z obocnego 
zapału narodu am erykańskiego, co daje mo
żność uorganizowania w ciągu dwóch miesię
cy tak  świetnej i walecznej armji, jakiej świat 
nie widział, za pomocą której można będzie 
po raz trzeci zadać klęskę Anglji. Ten spo
sób rozumowania nic je s t zresztą bardzo do
brze w sferach urzędowych widziany.

Newyork Times mówi między innemi: „Ro
zumowania naszego dziennikarstwa o kwestji 
parostatku „Trent” i uznanie, jak ie  zyskał po
stępek kapitana W ilkes, m iały swe źródło 
w tem , iż sądzono, że wraz z komisarzami sta
nów południowych zabrane zostały depesze, 
k tóre oni wieźli do Anglji. Lecz okazało się 
następnie, że zdołano zabrać tylko osoby ko
misarzy, podczas gdy depesze odwiezione zo
stały do Anglji. Oficer floty m iał prawo od
bycia rewizji na statku  neutralnym, i w razie 
znalenia na nim  kontrabandy wojennej, od
wiezienia jej do jednego z portów am erykań
skich. Lecz na tern kończy się jego władza, 
je s t on bowiem wykonawcą przepisów sądo
wych, a nie sędzią. Chodzi więc obecnie o to, 
czy pp. Mason i Slidell uznani zostaną przez 

• sąd admiralicji za kontrabandę wojenną, jak  
to mieć chciał kap itan  Willces.”

Newyork Herald, nie tracąc otuchy, tak  się 
wyraża: „ Sądząc z ostatnich wiadomości z W a- 
szyngtonu, nie ma zasady do obawiania się, 
z powodu kw estji „Trentu”, zerwania z Au- 
glją. Gabinet nasz, mając głównie na celu 
przytłum ienie powstania w stanach południo
wych, przychyli się do żądań Anglji, z wa
runkiem , iż pozostanie neutralną, a naw et 
przystanie na uwolnienie pp. Mason i  Slidell. 
Rządowi grozi przez to niebezpieczeństwo 
obrażenia uczucia godności ludu am erykań
skiego, lecz po dojrzałym nam yśle, każdy 
przekona się, iż rozsądniej je s t uniknąć na te
raz zerwania z Anglją, a zwrócenia się z całą 
siłą przeciw południo wcom. Tak samo atoli, 
ja k  Rzym  pam iętał długo klęskę zadaną sobie 
przez K artaginę i jak  F rancja pom ną je s t do
tąd  na św. Helenę, tak  i naród am erykański 
zachowa pamięć o kw estji „T re n tu ' na po

prowadzić w pole armję -wynoszącą 1,000,000 
ludzi, a przy pomocy silnej floty,' głównie zaś 
statków  pancernych , ja k  niemniej fortyfika- 
cij brzeżnych i granicznych, przypomnimy 
się Anglikom i postaram y się położyć koniec 
ich w Am eryce panowaniu.”

Aiistrja
Wiedeń, 7 Stycznia. W iadomości z dnia 

wczorajszego i dzisiejszego nic mają wielkiej 
wagi. Coś bardziej stanowczego można będzie 
powiedzieć za k ilka dni, we Środę bowiem 
izba panów odbędzie walne posiedzenie, ako - 
m itek  finansowy izby deputowanych rozpocz
nie w tymże dniu swe prace, pod prezy dcncją 
prof. H asncr, zastępującego miejsce chorego 
bar .Pillersdorf. Za powrotem Cesarza z W  ene- 
cji, około połowy b. m., nastąpią nominacje na
czelników rozmaitych zarządów krajowych, 
oraz obsadzenie niezmiernie ważnej stolicy 
patryarszej w Karłowicach. Około tegoż cza
su zapadnie decyzja względem projektu do 
praw a o wyznaniach, nadktórym  pracuje obe
cnie m inisterjum  stanu, przy spółudziale re
prezentantów ze strony duchowieństwa.

Zapewniają, że w yjaśnienia dane poufnie 
niektórym  członkom komisji finansowej rady 
państwa przez m inistrów , nie są zupełnie za- 
dowalniające, głównie pod względem nadziei 
zmniejszenia wydatków. Co do oszczędności 
w budżecie wydziału wojny, pomienieni człon
kowie nie widzą możności przeprowadzenia 
swych pierw iastkow ych planów. Pozostało 
im  więc tylko naradzenie się nad środkami 
pokrycia nadzwyczajnego deficytu, a w licz
bie tych  środków coraz częściej wspominana 
je s t obecnie niezbędność zwołania sejmu wę
gierskiego. Goducm je s t uwagi, iż te same 
osoby, k tóre przed kilku miesiącami używa
ły  wszelkich sposobów dla osiągnięcia roz
wiązania sejmu węgierskiego, teraz najbar
dziej przem awiają za jego zwołaniem.

Francja
La ryż, 5 Stycznia. W  Tuilleries rozpoczy

nają się bale; na pierwszy z nich wysłano 
•1,000 zaproszeń; oprócz balów, m ają bywać 
na przem iany koneerta. Cesarz zachęci! mi
nistrów  i wysokich dygnitarzy, aby poszli za 
jego przykładem  w wydawaniu balów, a to 
w celu poparcia przem ysłu przedmiotów zbyt- 
kowych.

Jeden  z korespondentów zaprzecza wiado
mości, jakoby p. Fould zamyślał o konw er
sji ren ty  4 'J->.0/ o >  z powodu, żc według brzmie
nia prawa, konw ersja ta  dopiero w dziesięć 
la t po wypuszczeniu renty mogłaby nastąpić. 
Z tegoż samego źródła zaprzeczają pogłosce, 
jakoby p. F ould  zamierzał utworzyć oddziel
ną kontrolę finansów, dla czuwania, aby ża
dne m inisterstwo nie przekroczyło swego 
budżetu. Inne jednak  dzienniki zapewniają, 
że nietylko ten zamiar istnieje, ale naw et pan 
Fould  przeprowadzi go pomimo oporu ze 
strony jego kolegów.

Na giełdzie krążyła pogłoska o układach 
pomiędzy p. Bastoggim, a p. Rotszyldem, co 
do wypuszczenia nowej pożyczki włoskiej na 
wiosnę. Pogłoska ta  je s t zupełnie bezzasa
dną. W ięcej prawdopodobną jes t wieść, ja 
koby w Paryżu  tworzyło się stowarzyszenie 
bankierów  angielskich, francuzkich i niemiec
kich w celu zakupienia wszystkich dóbr ko
ronnych nowego państw a włoskiego, oszaco
wanych w sprawozdaniu p. Bastoggego na 800 
milionów fr. Jeżeli stowarzyszenie to przyj
dzie do skutku, państwo włoskie nie będzie 
potrzebowało pożyczki, a naw et kurs ren ty  
podniesie się do stopy normalnej i ufność 
powróci. Pom iędzy posiadaczami tytułów  
pożyczki włoskiej, wielu nie jes t w stanie 
opłacać następnych rat; zapisali się oni jedy
nie w widokach spekulacyjnych; dla tego 
także ma się utworzyć inne stowarzyszenie, 
które za um iarkowany procent m a dopełniać 
tej opłaty.

Podług ostatnich wiadomości z Turynu, 
p. Ricasoli, uporczywie pozostaje u steru wła
dzy, pomimo, że naw et w Paryżu  usilnie sta
rają się o obalenie jego gabinetu. Może w is
tocie W iktor-E m m anuel ma słuszność, za
chowując ten gabinet; każde nowe m inister
stwo miałoby takie same trudności do zwal
czenia i tak  samo narażałoby się na niechęć, 
niecierpliwie pragnących najspieszniejszego 
zupełnego zjednoczenia. Chwila jednak uzu
pełnienia państwa włoskiego, wcale nie je s t 
bliską, ja k  między innem i przekonywa świe
żo w ydany rozkaz, posłania załodze rzymskiej 
taboru obozowego.

Pomimo ostatnich depesz z Ameryki, m a
jących nibyto odcień bardziej zaspokajający, 
w sferach rządowych tutejszych nie wierzą 
w zachowanie pokoju. W iedzą bowiem cze
go wymagać będą po gabinecie waszyngtoń
skim, naw et gdyby uwolnił komisarzy połu
dniowych. Ze wszystkich członków ciała 
dyplomatycznego znajdujących się w P a ry 
żu, tylko poseł am erykański m a jeszcze na
dzieję na pokój, zapewne dla tego, iż sądzi, 
że trudności obecne ograniczają się tylko 
spraw ą Trenlu.

Podług korespondcncij z Londynu,#nó w ią 
o utworzeniu zagranicznej łegji kanadyjskiej. 
Ajenci angielscy zostali już w tym  celu w y
słani do prowincij nadreńskich i do Szwajca- 
rji. W erbunkowe jest tak  wysokie, że wielu 
młodych ludzi, zamierzających udać się do 
osad holenderskich, przyjęło zobowiązania do 
służby W wojsku angiclskiem, pod warunkiem 
aby ich nie posyłano do Indij. Dotąd dzien
niki angielskie milczą o utworzeniu tej łegji.

Dzienniki paryzkie Pnsse i Patrie potwier
dzają podane wiadomości o wzięciu przez

potrafił wylądować pod Antoa-Luzardo i cze
ka na posiłki, i że wiadomość o wzięciu tw ier
dzy San-Juan  d’Ulloa, co najmniej jest przed
wczesną.

llołandja.
Haga, 5 Stycznia. Izba deputowanych za

twierdziła jednogłośnie 2-go b. m. dziesięć 
głównych rozdziałów budżetu, a nad jedena
stym, obejmującym wydatki i dochody w ko- 
lonjach, naradzała się dwa dni i nareszcie 
przyjęła także znaczną większością, co w y
rów nyw a wotum ufności dla liberalnej polity
k i p. Laudon, m inistra osad. Spedziewają się 
tu  usunięcia się gabinetu w całym jego teraź
niejszym składzie. Na radzie m inistrów od
rzucony7 został projekt m inistra spraw7 wewnę
trznych rozwiązania izby deputowanych. Obie 
izby odroczyły swe posiedzenia do nowego 
ich zwołania.

Włoch}.
Turyn, 3 Stycznia. W iększość izby, na żą

danie gabinetu, zebrała się wczoraj w sali to
warzystwa filarmonicznego, w liczbie 85-u de
putowanych, pod przewodnictwem m argra
biego Cavoura.

Prezes rady ministrów udał się sam na po
siedzenie i zdał sprawozdanie ze wszystkich 
kroków, przedsięwziętych w celu uzupełnie
nia gabinetu przy tern oświadczył, że.jego zda
niem, gabinet mógłby, w tym  stanie w jakim  
jest obecnie, odpowiedzieć życzeniom ogółu 
i zadosyć uczynić włożonym nań obowiązkom, 
gdyby tylko ze strony parlam entu znalazł 
szczere i dostateczne poparcie. Zaklinał więc 
deputowanych, aby jak  najprędzej powzięli 
stanowcze w tym  przedmiocie postanowienie, 
gabinet bowiem, którego upadek co chwila 
ogłaszają, nie może wzbudzić zaufania.

Powiedziawszy to, p. Ricasoli opuścił po
siedzenie; następnie k ilku członków z kolei 
miało mowy, które jednak do żadnego nie do
prowadziły rezultatu, i deputowani rozeszli 
się nic nie udecydowawszy. Cel więc, do 
którego dążył gabinet, nie został osiągnięty. 
Chodziło bowiem o zjednoczenie się większo
ści, k tó ra od jakiegoś czasu zmniejszała się 
widocznie, tymczasem ani kroku nie postą
piono naprzód i położenie zawsze jes t jedna
kowe.

P . Ricasoli oświadczył, że nie usunie się 
inaczej, ja k  tylko na mocy wyraźnego wotum 
izby. Izba zaś nie chce, ja k  się zdaje, jeszcze 
wyrzec tego stanowczego wyroku, ale n iejest 
również dobrze dla gabinetu usposobioną. 
Żądaniem ogółu jest, aby gabinet złożył wła
dzę w ręce Króla, coby zostawiało p. Rica- 
solemu otw artą drogę do powrotu do gabine
tu, i czas na  wyszukanie nowych do tegoż 
żywiołów, w których prawdziwe znalazłby 
poparcie.

Cała draźliwość położenia wynika z konie
cznej potrzeby przeprowadzenia tej formal
ności. Trudno pogodzić nieugięty charakter 
p. Ricasolego z wymaganiami rządu ko n sty 
tucyjnego, i obecnemi okolicznościami. K o
ledzy jego nadużywają tej właściwości jego 
charakteru, bo wiedząc, źe pierwsi padliby 
ofiarą przesilenia ministerjalnego, nakłaniają 
go do stawiania ciągłego oporu. D la tego to, 
n ik t nie towarzyszył mu na posiedzenie wię
kszości w sali towarzystwa filarmonicznego, 
wszyscy bowiem uznają, żc nazwisko jego i 
charakter przeważny na ogół wpływ wywie
rają. Trudności te niesłuszną wzbudzają oba
wę, wszędzie przy każdej organizacji mają 
one miejsce, a tu chodzi głównie o odcienia i 
osoby.

Ogólny system polityki bynajmniej n ie jest 
narażony na niebezpieczeństwo. Nie trzeba 
sądzić, że statek musi zatonąć dla tego, że po
trzeba odwilżyć oliwą sprężyny, główną w po
ruszającej maszynie grające rolę. Obawy nie
których osób są nie tylko przesadzone, ale 
naw et śmieszne. Naród nie jes t w niebezpie
czeństwie dla tego, że k ilka osób sądzi, iż ga
binet popełnił błędy, i że dla tego powinien 
uledz zmianom.

wiązało się przewieść od 25 grudnia do 15-go 
stycznia, 10,000 ludzi do Ameryki.

Pary i, 7 Stycznia. Donoszą z Meksyku, że 
p. Dubois de Saligny, reprezentant francuzki 
przy rządzie m eksykańskim , przedłożył pre
zydentowi Juarez ultimatum, pozostawiając 
mu pięć dni czasu do nam ysłu względem od
powiedzi na żądania Francji. Nie wiadomo 
jeszcze co prezydent postanowi.

Paryż, 7 Stycznia. Czytamy w Patrie: P ry 
watna depesza telegraficzna doniosła, że zna
ny ze swych okrucieństw dowódca powsta
nia Nena-Saib, przebrany za kupca indyj
skiego, aresztowany został w jednem  z miast 
nadm orskich Syndji, tymczasem pewne wia
domości otrzymane z Bombay z 12-go grudnia 
w Londynie, stanowczo zaprzeczają tej wieści.

Nowy-Jork, 28 Grudnia. P rezydent Lincoln 
zgodził się na uwolnienie komisarzy S ta
nów południowych. Dzienniki tutejsze piszą: 
Oświadczenie Lincolna, że nie może naraz 
dwóch wojen prowadzić, może służyć za 
usprawiedliwienie jego polityki.

Moslar, 7 Stycznia. W czoraj Omcr pasza 
ogłosił nową proklam ację do powstańców, 
w której zupełną amnestję przyobiecuje pod
dającym się. K roki nieprzyjacielskie ze stro
ny tureckiej zostaną powstrzymane, aż do 
chwili nadejścia odpowiedzi powstańców.

W IADOMOŚCI ROZMAITE.

wojska hiszpańskie, pod dowództwem jenera
ła  G-asset, twierdzy S an-Juan  d ’U l l o a  w dniu 
8-m grudnia i o wylądowaniu wszystkich sił 
lądowych hiszpańskich, również jak  i o wstrzy
m aniu dalszych działań w o j e n n y c h  do czasu 
przybycia jenerała P rim a i wojsk anglo-fran- 
cuzkicli. P rezydent Juarez ma zam iar przez 
w ypłatę należności poddanym francuzkim 
i angielskim, oderwać te dwa m ocarstwa od 
związku, a przeciwko Hiszpanom rozpocząć 
walkę z 18,000-m wojskiem. Główne dowódz
two nad wojskiem powierzono jenerałowi 
Doblado; szczegółowe zaś nad trzema od
działami, jenerałom  Quijano, Uraga i Ampu- 
dja, którego to ostatniego korpus, miał 10-go 
grudnia skoncentrować się W Puebkt. Pays 
mniema, że oddział hiszpański, co najwięcej

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Turyn, 6 Stycznia. Dziennik Italia zaprze

cza pogłosce udzielonej przez Patrie, jakoby 
Peruzzi proponował rozwiązanie izby de

putowanych.
Turyn, O Stycznia. Gazetta di Torino donosi, 

że usiłowano'ponowić w Neapolu demonstra- 
cję, jaka  już przed k ilku  miesiącami miała 
miejsce na korzyść deputowanych opozycji. 
Usiłowanie to nie osiągnęło skutku; gdyż lu
dność nie dała się powodować kilku burzy
cielom, którzy sami mało co nie stali się 
przedmiotem demonstracji przeciwnej dą
żności.

Turyn, 7 Styczniu. Donoszą z Catanzaro, że 
anda Oarbona została Zniesioną. Sześciu, skła

dających ją , rozbójników, zostało zabitych.
Zaburzenie spowodowane przez stronnic

two przeciwne jedności wybuchnęło w Castel- 
lam are w Sycylji. P rzybył oddział wojska 
z Palerm o celem zaprowadzenia porządku a lu
dność wzięła udział w uśmierzeniu tego r u c h u .

Turyn, 7 Stycznia. Pogłoska, żc gabinet od
był naradę względem swego rozwiązania jes t 
mylną. W  izbie deputowanych zażądano kre
dytu na 2 miliony fr. na zakupienie broni dla 
gwardji narodowej.

Madryt, (5 Stycznia. Rząd wydał postano
wienie, aby okrętowi „ Sum ter” dozwolono 
wejść do portu K adyksu, pod tym  w arun
kiem, iżby jeńcy znajdujący się na nim, zostali 
oddani pod protekcję Hiszpanji i konsula ame
rykańskiego, a okręt potem niebawem port 
opuścił.

Kassel, 8 Stycznia. Członkowie izby drugiej 
oświadczyli na przedstawienia rządu, że nie 
cofną zastrzeżenia względem zachowania kon
stytucji z roku 1831. Poczem komisarz sej 
mowy, z rozkazu monarchy, izbę drugą roz
wiązał.

Peszt, 7 Stycznia. K om itat peszteński ogło 
szono w stanie oblężenia. 'R abunk i, m order
stwa, podpalanie będą bez  w z g lę d u  n a  stano
wisko, osobę i stopień, karane szubienicą; tej 
samej karze będą podlegać żołnierze za  prze
stępstw a i zbiegostwo.

Paryż, 7 Stycznia. Rząd angielski ciągle 
w ysyła oddziały wojska do Kanady. W  sku t
ku układów między rządem a jednem  ze sto
warzyszeń żeglugi, stowarzyszenie to zobo

— Dzień wczorajszy był niepogodny, im ro 
źny; z rana zimno dochodziło do 7 ‘A stopni 
Rćaumura; po południu 1 stopnie. Brednia 
tem peratura dzienna jes t 5 stopni. Między 
godziną 2 a 4-ą po południu, śnieg rzadki 
chwilowo pruszył. W iatr m ierny południo 
wo-wschodni wiał przez dzień cały. Baro
m etr się wznosi, średnia jego wysokość jest 
750,32 milimetry. Elektryczność atmosfery
czna co do natężenia 24 stopnie.

D nia 14 G rudnia wieczorem, we wsi 
Zdżar wielki, gminie Rogowo szlacheckie, po
wiecie Płockim, znaleziono przy w iatraku 
dziewięcioletniego Józefa Szymczaka vel Ra- 
jeskiego, syna wyrobnicy, który już zaledwie 
słabe oznaki życia okazywał i wkrótce, pomi
mo udzielonego ratunku, żyć przestał. Śmierć 
ta, ja k  pierw iastkowe badanie okazało, na- 
tąpiła skutkiem  uderzenia chłopca tego przez 

śmigę od wiatraku.
D nia 17 t. m. we wsi Potok, gminie Bisz 

cza, powiecie Zamojskim, spaliły się dom fol
warczny, ubezpieczony na rs. 270, oraz zgo
rzały różne ruchomości wartujące rs. 750.

— W  zachodniej Europie, a szczególniej 
w Anglji, szczerze zajęto się losem nieszczę
śliwych zwierząt pociągowych, z którem i lu
dzie, nie z wrodzonego okrucieństwa, lecz z cie
mnoty i braku zastanowienia się, często p ra
wdziwie nie po ludzku postępowali. U nas ja k 
kolwiek dzieje się praw ie to samo co i wszę
dzie, nie zwrócono dotąd na to uwagi. Obe
cnie dowiadujemy się, że p. Rom an Bierzyń- 
ski, referendarz Rady Stanu, zamierza wydać 
w tym  przedmiocie broszurę, pod tytułem: 
0 opiece nad zwierzętami.

— Pszczoła Północna donosi o reformach 
uniwersytetów w Rosji co następuje: D la roz
trząsania kwestji uniwersytetów dotyczących, 
poleeonem było z rozkazu najwyższego przy
być do Petersburga, w początkach Grudnia, 
Kuratorom tych okręgów naukowych, w któ
rych znajdują się uniwersytety, wraz z depu
tatam i od uniwersytetów, a mianowicie z sto
łecznych po dwóch, a z innych po jednemu, 
podług wyboru kuratorów. Po  przybyciu tych 
osób do Petersburga utworzoną z nich zosta
ła, pod prezydencją rzeczywistego radcy taj
nego von Bradke, oddzielna komisja, k tóra 
rozpoczęła 19 G rudnia swe prace i codzien
nie je  dalej prowadzi. Skład tej komisji jest 
następujący: Prezes, kurator okręgu nauko
wego Dorpackiego von Bradke-, członkowie: 
deputat od uniw ersytetu Dorpackiego prore
k tor von-Ettingen; kurator okręgu naukowego 
Petersburgskiego, jenerał-lejtnant Filipson; 
od uniw ersytetu Petersburgskiego, profesoro
wie Lenz i Nikitenko; kurator okręgu nauko
wego Moskiewskiego, jenerał-m ajor haków; 
od uniw ersytetu moskiewskiego profesoro wie: 
Sołowjew i Babst; kurator okręgu naukowego 
Kazańskiego, rzeczywisty radca stanu Książę 
Wiazicmski; od uniw ersytetu kazańskiego pro
fesor Owsiannikow; kurator okręgu naukowe
go Kijowskiego, rzeczywisty radca stanu Ba
ron Nikolai; od uniw ersytetu św. W łodzim ie
rza rek tor Bunge; pomocnik kuratora okręgu 
naukowego Charkowskiego rzeczywisty rad
ca stanu Voigt, od uniw ersytetu Charkow
skiego profesor Packman.

Telegraf Kijowski donosi, że w począt
kach G rudnia stanął D niepr i ustaliła się wy
borna sauna droga, skutkiem  czego włościa
nie mogą z łatwością dostawiać artykuły  ży
wności do Kijowa z gubernij Czernihowskiej 
' Połtawskiej, nie płacąc za przejazd przez 
most. D la tego to, ceny niektórych artyku
łów spadły i obecnie płaci się w Kijowie: pud 
m ąki żytniej 3 zip., czetwert owsa zip. 11 
gr. 10, kaszy hreczanej złp. 3 gr. 20, kaszy ja 
glanej 4 złp. Inne produkta, ja k  m ąka pszen
na, masło, sadło, sól, mięso i t. p. trzym ają się 
W cenie normalnej. Drób staniał, lecz jaja

przeznaczonych dla gospodarzy wiejskich, 
znajduje się część literacka, k tó rą zdobią nie
które kw iatk i z niw y ukraińskiej. W  dziale 
tym  najwięcej zasługuje na uwagę powieść 
„Djabeł rozkochany” (Zakochanyj czort), jako 
wierny obraz bytu i tradycij mitologicznych 
ludu rusińskiego. A rtyku ły  etnograficzno-hi- 
storyczne są bardzo dobre. W ydaw cą tego 
kalendarza jes t p. Kossak.

— R usini galicyjscy mają zamiar wydać 
zbiór całko wity swych pieśni i dumek, do cze
go m ają już skazówkę i znaczną część mate- 
rjału w zbiorach wydanych przez wielu P o 
laków, szczególniej przez Żegotę Pauli i W a
cława Zaleskiego.

•— Miasio Trzebnica, na Szląsku Pruskim , 
m a obecnie 4,411 mieszkańców, w tej liczbie 
2,555 katolików, 1,649 ewangiclików, 14 in 
nych wyznań chrześciańskich i 143 staroza- 
konnych. Od roku 1858 ludność tego miasta 
zwiększyła się o 111 głów.

—W  instytucie jeograficznym wejmarskim 
wychodzi obecnie 43-m wydaniem atlas (Hand- 
atlas) tegoż instytutu. Z ogólnej liczby 70-u 
kart, 63 są już odbite i odpowiadają, zdaniem 
dzienników niemieckich, obecnym wymaga
niom sztuki kartograficznej. W iększa poło
wa kart, mianowicie 44, obejmuje kraje eu
ropejskie.

— W  Niemczech wychodziło w r. z. 1198 
czasopismów; z tych 6 w Anhalt, 29 w Ba- 
deńskiem, 238 w Bawarji, 61 w Brunświku, 
10 w Bremie, 12 w Frankfurcie nad M., 12 
w Hamburgu, 58 w Hanowerskiem, 32 w He- 
sen-Darmsztad, 13 wHesen-Ivasel, 3 w H om - 
burgu, 19 w Holsztynie, 4 w Lippe-Detmold, 
6 w7 Lubece, 2 w Luksem burgu, 21 w Me
klemburgu, 9 w Nassau, 10 w Oldenburgu, 
67 w Austrji, 534 w Prusach, 12 w Reuss, 
90 w Saksonji, 35 w księstw ach Saskich, 1 
w Schaumburg-Lippe, 8 w Scli aum burg-Ru- 
dolsztad, 2 w W aldeku, 39 w W irtembergji.

— W  chwili kiedy spór Anglo-A m erykań
ski zajmuje uwagę świata całego, nie od rze
czy będzie podać najnowsze wiadomości sta
tystyczne o ludności Stanów Zjednoczonych 
Ameryki-Północnej, podług ostatniego obli
czenia odbytego w r. 1860, I  tak: S tany i te- 
rytorja wolne: Maine, New-Hampsliire, A er- 
mont, Massachussets, Rhode-Island, Conne
cticut, New-York, New-Jersey, Pensylwanj a, 
Ohio, Michigan, Indiana, Illinois, AYisconsin, 
Jowa, Kalifornja, Oregon, Minnesota, Kansas, 
Nebraska, Utah, D akotah i W ashington li
czyły w 1850 r. 13,465,523 dusz, a w 1860 r, 
19,046,173. Ludność zatem  tych stanów po
większyła się o 5,580,650 dusz. Co się tyczy 
stanów niewolniczych, a mianowicie: Dela
ware, M aryland, W irginji, K aroliny południo
wej, K aroliny północnej, Georgji, F lorydy, 
Alabama, Mississipi, Luizjany, Texas, A rkan
sa s , Tennessee, K entucky, Missouri, okręgu 
Kolombji i Nowego-Meksyku, to tych lu
dność wolna wynosiła: w 1850 r. 6,522,048, 
W 1860 r. 8,602,470, ludność zaś niewolnicza 
w pierwszej epoce 3,203,999, a w drugiej t, j. 
w 1860 r., 3,999,853—czyli, żc w ciągu lat 10 
liczba mieszkańców wolnych powiększyła się 
tam  o 7,661,072, a niewolników o 795,854. 
Ogólna zatem cyfra mieszkańców Stanów 
Zjednoczonych wynosiła w 1860 r .31,648,496; 
a że w 1850 r. cyfra ta  dochodziła do 23,191,570, 
przeto w ciągu lat 10-ciupowiększyła się wię
cej ja k  o część trzecią. Liczba ludności wolnej 
wzrosła w pomienionym okresie czasu w sto
sunku 38%, niewolników zaś w stosunku 
252/,,. Stosunek ogólnego powiększenia w y
nosił w stanach wolnych 41°/0, w stanach zaś 
posiadających niewolników 29% . Stanami, 
do których napływ a najwięcej wychodców, 
są Stany Zachodnie, oraz New-York, Pensyl- 
wanja i Kalifornja. Podług rocznego raportu 
komisarzy emigracyjnych, liczba podróżnych
którzy 1860 r. wylądowali w New-York pod
niosła się do 155,371, to jes t o 25,840 więcej 
ja k  w r. 1859. Z cyfry powyższej osób 47,330 
było Irlandczyków, 37,899" pochodzenia nie
mieckiego, 11,361 Angielskiego, a 8,572 z ró
żnych innych krajów. AA" tej ostatniej cyfrze 
figurowało tylko 1,549 Francuzów.

— Czytamy w dzienniku la r  następującą 
Aviadómość z Dragugnan: A4r piątek, 20 G ru
dnia, około godziny wpół do dziewiątej z ra
na, dało się uczuć w naszem mieście lekkie 
trzęsienie ziemi. Oscylacja, trwająca zaledwie 
jedną sekundę, m iała kierunek od-południa 
ku północy. Zapewne, podziemne to porusze
nie jes t skutkiem  wybuchu Wezuwjusza, ma
jącego obecnie tak  zgubne skutki. AA iadomo, 
że poruszenie m aterji rozpalonej dó białości, 
k tó ra dotąd tworzy jądro ziemi, dają sięuczu- 
wać na znacznych odległościach. Zresztą, 
wszyscy sobie przypominają, że trzęsienie zie
mi, jakie miało tu  miejsce przed kilkom a laty, 
zupełnie także odpowiadało wybuchowi AA"e- 
zuwjusza. Zapewniają, że w tym  samym dniu 
i o tej samej godzinie co tu, dało się czuć lek
kie trzęsienie ziemi w Tulonie, Aix, Nicei, 
Sospel, Marsylji, w Saint-Zacharie i w Al- 
gierji. •

—  S ta ra  m oneta miedziana w Anglji, za
czyna s;ę stawać rzadkością, tak  szybko za
stępowana jes t przez nową. Zapewnienie przez 
Mennicę 2% , za zebranie i przywiezienie sta
rej m onety miedzianej, tak  przyspieszyło jej 
przywóz do m e n n i c y ,  źe wszelldego rodzaju 
wozy, począwszy od wagonu Pickforda do pro-

sprzedają się po 5 złp. kopa. Siano sprzedają stych taczek, staw ają przed jej bramami na
po 10 złp. za wóz; drzewo po 120 zip. na miej
scu, a mimo to i tak brak jego wielki czuć 
się daje. Cukier drożeje teraz coraz bardziej 
i teraz już dochodzi do 4 złp. M onety brzę
czącej prawie zupełnie nie m a w obrocie; pie
niędzy zawsze także niedostatek i niepodobna 
ich dostać za najpewniejszą rękojmią. W szy
scy oczekują tam  z największą n i e c i e r p l i w o 
ścią utworzenia banku ziemskiego, któryby 
był prawdziwem dobrodziejstwem dla mie
szkańców Kijowa.

— W yszedł we Lwowie kalendarz dla ru- 
sinów na r. 1862, w ich języku, pod tytułem: 
Lwowjanin, Miesiacosłow. Treść jego odpowia
da w zupełności obecnym potrzebom ludów 
oświeconych, u  których kalendarze stanowią 
ważną gałęź piśmiennictwa, mającą wielkie 
znaczenie pod względem tak  praktycznym  jak  
i pouczającym. Znajdujemy w niniejszym ka
lendarzu najpierw część zwykłą, czyli chro- 
nologiczno-astronomiczną, ze znajomością rze
czy obrobioną przez pana Wieliczko; dalej 
idzie regulamin kościelny, bardzo dla ducho
wieństwa praktyczny, a po wiadomościach

pełnione monetą,przeznaczoną do przetopienia.
  O d  czasu słynnego zamordowania p.

Poinsot’a, pisze ostatni N er Cos/nosa, na dro
dze żelaznej P ó ł n o c n e j , usilnie pracowano 
nad obmyśleniem środków , które byłyby 
w stanie zabezpieczyć nadal podróżnych od 
podobnych w ypa<lków, dając im możność na
tychmiastowego uwiadomienia konduktora 
pociągu, w  razie grożącego im niebezpieczeń
stwa. Różne w tym  celu proponowane przy
rządy, okazały się niepraktyczne, i dotąd nie 
znalazły zastosowania. Niedawno dopiero, zna
ny z licznych pożytecznych wynalazków in
żynier, p. Bazin, rodem z Angers, obmyślił 
apparat, k tóry  pod wszelkiemi względami od
powiada celowi, i nic, zdaje się, nie pozostawia 
do życzenia, Apparat ten składa się z bę
benka bez dna, objętości jednego hektolitra;
w środku tego bębenka znajduje się m łynek 
o 6-ciu skrzydełkach, do obrotu którego do
stateczną je s t siła prądu powietrznego, wyni
kająca z samego ruchu pociągu. W szystko 
to umieszczone jes t zewnątrz w przedniej 
części każdego wagonu, a młynek zależny



jest od sprężyny znajdującej się wewnątrz 
w każdym kącie wagonu. W  razie jakiego 
wypadku, podróżny pociaga za sprężynę, 
młynek natychmiast zaczyna się obracać i po
rusza zarazem młotek, który uderza w dzwon 
metalowy umieszczony po nad bębenkiem. 
Za pociągnięciem sprężyny wyskazuje jedno- 
częśnio tarcza kolorowa przezroczysta, a w 
nocy nawet oświetlona, tak że konduktor 
i maszyniści natychmiast mogą ją dostrzedz, 
a z resztą dzwonienie, dające się słyszeć w od
ległości kilku kilometrów, dostateczną już 
jest wskazówką. Podróżny zaś, raz nadawszy 
obrót młynkowi, nie jest w możności wstrzy
mania dzwonienia, dopóki konduktor nie za
trzyma pociągu. Próby tej maszynki p. Ba
zin, kilkakrotnie powtarzane, w przytomno
ści inżynierów drogi żelaznej Północnej, jak 
najpomyślniej się powiodły.

— Dwa najznakomitsze w literaturze cze
skiej dzieła, bistorja Palackiego i staroży
tności słowiańskie Bzafarzyka, drukowane są 
obecnie jednocześnie nowem wydaniem u 1. 
Tempskiego, którego drukarnia, pierwszo
rzędna w Pradze, odznaczyła się już w ze- 
szłem stuleciu przez wydanie (w 1798) wspa
niale na owe czasy ilustrowanego dzieła 
„o malowniczych miastach i zamkach Cze
skich,” do którego tekst był pióra J. G. Meis
snera. Dzieła dwóch koryfeuszów literatury 
czeskiej, Palackiego bistorja czeska w dru- 
giem wydaniu, oraz zbiór dziełP. J. Bzafarzyka, 
wychodzą jednocześnie zeszytami, prześlicznie 
odbijanemi. Zbiór dzieł Bzafarzyka rozpoczyna, 
bardzo słusznie, przedruk „Słowiańskich sta
rożytności” (Slocanskti starożit/iosli), popra
wionych podług egzemplarza rękopiśmienne
go zmarłego autora i podług papierów po nim 
pozostałych.

Od lat kilku szacowne to dzieło, wydane 
pierwszy raz w 1836 r. poszytami w Pradze 
u J. Spurnego, wyczerpane było z handlu 
księgarskiego i stanowiło znaczne źródło zy
sków dla antykwarjuszów.

— Księgarz Plon, ogłosił drukiem Ostatni 
tom dzieł Voltaire a, w którym znajdują się nie 
dawno odkryte, a dotąd niewydane praco 
tego pisarza, a mianowicie, druga część po- 
powieści pod tytułem Candide, komedja trzy
aktowa, ustępy o sztukach pięknych, filozofji, 
literaturze, świeckiej władzy, opowiadania 
i listy. Oprócz tego, w dziele tern wiele znaj
duje się rzeczy odbitych według autografów, 
podających ciekawe szczegóły o ostatnich 
chwilach filozofa, któremu nie można odmó
wić wielkości.

— Jak donosi limes, niedawno w Londy
nie, odbyła się zajmująca ceremonja w To
warzystwie upowszechnienia pisma Świętego 
za granicą, mianowicie kiedy biskup Londy
nu w imieniu towarzystwa, żegnał pięciu mło
dzieńców, udających się dó osad angielskich. 
Dwóch z pomiędzy tych misjonarzy było Tur
ków, a jeden z nich został nawrócony z reli- 
gji mahometańskiej już w wieku dojrzałym. 
Przy tej uroczystości był także obecny nowy 
biskup Honolulu, który z kilku sympatycz
nych dla misionarzy słowach, wspomniał, żc 
i on wkrótce w  tym samym celu uda się do 
innej części świata.

— Umarł niedawno w Londynie w 68 ro
ku życia p. John Wheelton, którego nazwi
sko jest połączone, z jednym z najcharaktery
styczni ej szych epizodów życia publicznego 
W  Anglji. Byt on, jak powiada Siecle, szery
fem hrabstwa Middlessex w 1840 r., kiedy 
jeden z urzędników Izby Gmin, sergeant at 
arms, sir W illiam Gasset, został skazany cy
wilnie przez sąd zwany ławy królewskiej 
(Queen's Bench).' P. Wheelton, z obowiązków 
swego urzędowania otrzymał polecenie wy
konania wyroku. Wypadek ten sprawił bu
rzę prawodawczą. Zawezwany przed krat
ki Izby Gmin p. Wheelton, został skazany 
pod przymusem osobistym i osadzony, można 
przyznać z wszełkiemi przynależnemi mu 
względami, w jednej z sal pałacu Westmin- 
storskiego. Ale po upływie trzech dni, w cza
sie których przedstawiciel poniżonej władzy 
sądowej, był odwiedzany przez wszystkie zna
komitości, Izba uznała swój błąd, a je
mu przyznała słuszność i uwolniła go z ho
norami wojskowemi, to jest prawdziwie po 
angielsku, wyznaczając mu stosowne wyna
grodzenie pieniężne.

— Rada miejska Leodjum (Liege) posta
nowiła ofiarować 64 tysiące fr. na koszta w y
stawienia w tym mieście pomnika dla Karo
la Wielkiego i dynastji Karlowingów; resztę 
potrzebnej na to sumy dostarczy w części rząd 
a mianowicie 114 tysięcy fr., a w części pro
wincja w ilości 12 tysięcy franków; koszta 
Wystawienia bowiem tego pomnika, zostały 
obliczone na 190 tysięcy fr. Posąg Karola 
W ielkiego i posążki piedestału, mają być od- 
lane z brązu, według modelu p. L. Iehottc, 
Profesora akademji brukselskiej,

—■ Dawid Strauss wydaje w Heilbronn, 
w miejscu swego teraźniejszego pobytu, dzie
ło pod tytułem: Kleinc Schriften b iograph i
ze hen, liter ar-utul Kunstgeschichtlichen Inhal- 
tes. Drugie jego dzieło, które równocześnie 
z wyżej wymienionem na widok publiczny 
wyszło, jest biografja H. S. Reimarus, autora 
znanych ustępów literackich, Wolfenbiitteler 
Pragnienie, które przez wydanie Lesinga roz
powszechnione zostały.

— P. Aleksander W eill, ogłosił (u Amyo- 
ta) dzieło dotyczące filozolji praktycznej, pod 
tytułem: Mój syn czyja nowy jrmn  ( jyon fHs0U 
te N ow el Em ile). Dzieło to zajmujące się 
Wszystkiemi zadaniami SpOncznonii, wzbudzi 
zajęcie wszystkich miłośników postępu_

— Towarzystwo jeograficzne paryzkie, w y
prawiło ucztę 7-go grudnia, jako w rocznicę 
®wego założenia. Honorowy prezes, kontr-ad- 
mirał M ath ieu ; i wice-prezes, kontr-admirał 
baron de la Ronciere le Noury, przewodmezy- 
1 zgromadzeniu. Z cudzoziemców, 1

^ nlei  udział: jenerał Almonte, p. d'Andrada 
1 yPiómata portugalski, p. Ardouin poseł rze- 
czypospofitej Hajti; p. Carlos Calvo, sprawu
jący mteresa rzeczypospolitej Paragwajskiej; 
p. Antonio 1 lores, sprawujący interesa rze- 
czypospolitej Równikowej; pp. Chomjakow 
i Konstanty babir, urzędnicy dworu Cesar 
sko-Rosyj skiego; p. J. M. Samper z Nowej 

ranady, p. Abd-el-Azis doktór uniwersytetu 
Paryzkiego i Ismail-Effendi, astronom Vice- 
|  óla Egiptu, obydwaj członkowię egipskiej 
iegacji w Paryżu i wielu innych. Zgromadze
nie jednogłośnie przyjęło wniosek, aby coro

cznie w podobny sposób, obchodzić rocznicę 
założenia Towarzystwa.

—Wkrajach,gdzie główna część ludności na
pływa z obcych stron, więcej zwyczajnie znaj
duje się mężczyzn niż kobiet. Tal^ w osadzie 
Victoria na 235,776 mężczyzn w 1859 r. liczy
ło się tylko 130,759 kobiet. Podług zaś ostat
niego spisu ludności na 100 mężczyzn, znaj
dowało się tam 64 kobiet. W  Australji zacho
dniej, przed dwoma laty liczyło się tylko 56 
kobiet na 100 mężczyzn; 72% ludności męz- 
kiej dojrzałej żyło w bezżeństwie, albo miało 
żony zewnątrz osad. Dla tego to pomiędzy 
wydawanomi tam wyrokami, często można na
potkać wyroki skazujące na karę, za „sprzedaż 
żony.“

Kryminalna statystyka urzędowa Nowej 
Południowej Walji, wskazuje niesłychany i 
przerażający stosunek uwięzień; na 100 ludzi 
rocznie bywa 18 uwięzionych; ale połowa tych 
uwięzień ma miejsce za pijaństwo. Na 320 do 
350 tysięczną ludność, rocznie jest 9,419 pro
cesów karnych o pjaństwo.

Dzieci uczęszczające do szkoły, stanowią 
prawie '/, 0 część ludności. Rząd płaci za każ
dego ucznia uczęszczającego do denominational 
schools, przeszło 60 zip. rocznie, zaś za każde
go uczęszczającego do national schools, prze
szło 100 złp. Fundusz w ten sposób udziela
ny przez skarb na szkoły, wynosi przeszło
1.700.000 złp., oprócz powstającego z dobro
wolnych składek, przechodzących 930,000 zł. 
W  Australji południowej, gdzie liczy się
122.000 mieszkańców, znajduje się 2,123 nau
c z y c i e l i ,  na 2 0 , 0 0 0  uczniovv. W  Tasmanji znaj
duje się 29 kapelanów osadniczych i 13 księ
ży parafialnych. Dochód tych 42 osób du
chownych, wynosi 766,206 złp., czyli średnio 
po 18,243 złp. na każdego.

-  —

PłtA C E AKADEMJI NAUK  

W  PETERSBURGU.
( D a ls zy  ciąg)

Działalność Akademji większe jeszcze przy
brała rozmiary za panowania Katarzyny II. 
Oczekiwane roku 1769 przejście planety We
nus przed słońcem, zjawisko, od obserwacji 
którego spodziewać się można było rozstrzy- 
gnienia wielu zadań astronomicznych i dokła
dniejszego oznaczenia niektórych głównych 
żywiołów naszego systemu słonecznego, pier
wszym było powodem do przedsięwzięcia 
owych wypraw naukowych, które przyniosły 
najwięcej zaszczytu dla Akademji i zarazem 
obznajomiły Europę z fizycznym i polity
cznym bytem państwa rosyjskiego. Około 
dwudziestu astronomów wysłanych zostało 
dla obserwacji tego rzadkiego zjawiska (po
wtórzy się ono dopiero w roku 1874) z P e
tersburga do najodleglejszych miejsc Cesar
stwa, a mianowicie do Koły, Umby, Astra- 
eliania, Gurjewa i Jakutska. W  tymże czasio 
Akademja zarządziła cztery inne wyprawy 
naukowe, tak zwane dwie Astrachańskie 
i dwie Orenburgskie, które miały na celu nie 
tylko opisanie tych krajów pod wszełkiemi 
względami, lecz zarazem ułożenie projektów 
do polepszenia wszelkiego rodzaju przemysłu. 
Dowództwo nad temi wyprawami objęli: Sa
muel Bogumił Gmelin (synowiec Jana Jerze
go , który miał udział w drugiej wyprawie 
Kamczatskiej), Gtildenstedt z Rygi, Lepcchiu 
i Pallas. Nadto, czynny w nich udział wzięli 
Hablitz, Malgin, Oziereckowski, Sokołów, Żu
je w, Ryczków, Falk i Georgi. Pamiętniki po
dróży tych uczonych, przez Akademję wyda
ne, zawierają w sobie bardzo ważne spostrze
żenia pod względem Zoologji, Botaniki, Mi- 
neralogji, Jeografji, Etnograf)i, Teclmologji, 
Gospodarstwa wiejskiego i Statystyki.

Pomijając mniejsze podróże, w późniejszym 
czasie przedsiębrane, w miarę tego, jak się ku 
temu sposobność nadarzała, wracamy do prac 
gabinetowych przez członków Akademji do
konanych, dla pokazania, chociaż w krótkich 
zarysach wpływu, jaki one na postęp nauk 
w ogólności wywarły.

Rozpoczęte wkrótce po założeniu Akademji 
wydawanie „Pamiętników Naukowych” ') 
szło nieprzerwanie, wzrósłszy obecnie do 106 
przeszło grubych tomów in-folio (a następnie 
in-4-o), stanowiących V H  serij oddzielnych, 
a mianowicie:

1) Commentarii Academiae Im perialis scien- 
tiarum  Petropolitanae, tomów 14, od r. 1727 
do roku 1747, w którym Cesarzowa Elżbie
ta nadała Akademji regulamin.

' 2) Novi Commentarii, tomów 21, od r. 1747 
do r. 1766, w którym się spełniło pięćdziesiąt 
lat istnienia Akademji.

3) Acta, tomów 12, od r. 1766 do r. 1783, 
t. j. do objęcia godności Dyrektora Akademji 
przez księżnę Katarzynę Daszkową. Wyda
nie to zawiera w sobie, również jak następne 
dwie serje, historję Akademji za każdy rok 
osobno, od r. 1777 do r. 1/82 włącznie.

4) Noca A da, tomów 15, od roku 1783 do 
r. 1803, w którym Cesarz Aleksander I nadał 
Akademji istniejący dotąd w głównych swych 
zasadach, regulamin.

5) Memoires de I ’Academic Imperiale des 
Sciences, tomów 11, od roku 1803 do r. 1826, 
w którym Akademja obchodziła stuletnią pa
miątkę swego istnienia. Odtąd Pamęitniki 
Akademji wychodzą pod tymże samym tytu
łem: Memoires i t. d., w czterech oddziałach; 
z tych pierwszy zawiera w sobie nauki mate
matyczne i fizyczne; drugi, przyrodnicze; trze
ci, historyczne i filologiczne; czwarty zaś od
dział poświęcony pracom postronnych uczo
nych, Memoires des savants etrangers, uzna
nych przez Akademję za godne druku, bez 
podziału ich na klasy. Prócz tego Akademja 
Wydaje „Bulletin” na 2 dzielący się oddziały: 
• u ten n. (le t‘l ctasse physico-m uthem atique, 
i liu lletin  de iu classe des Sciences historiques, 
p tu m og iqu es et politiques. Zamiast wydawa
nych przedtem w r ó ż n y c h  czasach Pamiętni
ków w języku rosyjskim, pod nazwą: Pisma
akademickie ( '18' li), Badania naukowe (od ro
ku 1808—1819), Prace A kadem ji{1821—1823),

*) Potrzeba było najprzód założyć drukarnię, 
gdyż oprócz Senackiej, żadnych więcej drukarń 
w Petersburgu nie było , ta k , że dla braku łaciń
skich czcionek, mowy przez Akademików miane na 
pierwszem posiedzeniu publicznem, drukowane by
ły w Rewlu.

Akademja drukuje w swych „Pamiętnikach” 
rozprawy pisane w języku rosyjskim, łaciń
skim, francuzkim i niemieckim (w rosyjskim 
drukowała do roku 1841, w którym Akademja 
rosyjska  pod nazwą II Oddziału do niej przy
łączoną została). Wydaje prócz tego, w języ
ku rosyjskim „Zapiski" od roku 1853, któ
rych ukazało się już kilka tomów. Nadto, 
liczne prace swych członków wydała od
dzielnie.

‘ Wiadomo powszechnie, jak wielki przewrót 
w kistoiji nauk matematycznych sprawiło od
krycie rachunku liczb nieskończonych. Aka
demja nauk w Petersburgu, której założenie 
w tej świetnej epoce przypada, brała czynny 
udział w udoskonaleniu i zastosowaniu tej 
analizy do różnych gałęzi nauk matematy
cznych, a gdy wspomniemy, że pierwszemi 
jeometrami byli w Rosji Euler i braci Ber- 
nulli, łatwo się przekonamy, że petersburgska 
Akademja nauk godnie współzawodniczyć 
mogła z istniejącemi natenczas w Europie to
warzystwami uczonemi. Wzbogaciła ona lite- 

tturę matematyczną, nauką rachunku całko
witego i różniczkowego Eulera. W łonie jej 
wzięła początek dzisiejsza analiza trygonome
tryczna. Mechanika, Hydronamika, Dioptry- 
ka, teorja muzyki i sztuka budowy i kierowa
nia okrętów, po raz pierwszy wyłożone zosta
ły  analitycznie, zaś rachunek różniczkowy 
jednocześnie przez La Grange’a i Eulera wy
naleziony, przez tegoż ostatniego wydoskona
lony i wyłożony został systematycznie. O za
sługach Akademji pod względem Jeografji ro
syjskiej jużeśmy wyżej mówili. Z postępem' 
czasu, założenie przy Akademji Departamentu 
J eograficznego, wpłynęło znacznie na rozwój 
tej gałęzi wiedzy ludzkiej. Pracą przez Aka
demję w tym przedmiocie podjętą (przed 1835 
rokiem) jest podróż astronomiczna po Rosji 
akademika Wiszniewskiego, trwająca ośm lat, 
w czasie której oznaczył on astronomicznie, 
położenie około 300 miejscowości. Obserwa- 
torjum astronomiczne w roku 1727 zbudowa
ne, było jedynem w Cesarstwie w przeciągu 
półwieku przeszło; pod względem zaś rozkła
du wewnętrznego, bogactwa i doskonałości 
narzędzi, współzawodniczyć mogło z najle- 
pszemi w owym czasie obserwatorjaini w Eu
ropie. Dokonywane w niem spostrzeżenia 
znakomitej w świecie uczonym używały po
wagi. Gdy zaś z powodu nadzwyczajnych 
w nowszych czasach postępów nauk postrze- 
gawczych w ogóle, a w szczególności Astro- 
nomji, oraz udoskonalenia sztuki optycznej 

mechanicznej, Obserwatorjum akademickie 
oddawna już celowi swemu nic odpowiadało, 
z woli zatem Rządu wybudowanem zostało no
we Obserwatorjum na górze Pułlcowskiej
0 2 ■/, mil od Petersburga. Prace Bckuberta 
nad Astronomją teoretyczną, pierwsze do
świadczenia, czynione nad zamarznięciem ży
wego srebra, nad siłą elektryczną błyskawicy, 
odkrycie elektrycznych własności turmalinu, 
przeciw gnijącego działania węgla, wynale
zienie sposobu wyrabiania cukru zkartofłi, 
oczyszczenia olejków i wydoskonalonego wy
rabiania cynobru, oraz wiele innych, mniej 
więcej ważnych odkryć i wynalazków, stano
wią własność Akademji nauk w Petersburgu. 
W  naukach przyrodniczych, Akademja za
wdzięcza swą sławę głównie Pallasowi, któ
rego zasługi pod względem Phyto-i Zoografji 
państwa rosyjskiego, są bez zaprzeczenia nie
śmiertelne. Nie mniej też i Etnografja Rosji 
jest m u  ob ow iązan ą . W o lf  m o cą  sw e g o  je n ju -

Li wyścignąwszy współczesnych, a ztąd 
przez nich niedostrzeżony prawie, uważa 
się dziś za twórcę Anatomji porównawczej
1 Fizjologji, tych nauk, od których Zoologja, 
poprzestająca przedtem na prostem li tylko 
wyliczaniu nazw, opromienioną będąc nowem 
światłem, otrzymała nowy kierunek i posta
wiona, że tak powiemy, na stopniu nauki. Je
mu też Botanika zawdzięcza ważne spostrze
żenia, szczególnie pod względem epok prze
tworzenia (metamorphose) istot roślinnych.

Historja i Filologja, które od początku za
łożenia Akademji, weszły do składu nauk, któ- 
remi miała się ona trudnić, następnie przez 
Regulamin z roku 1747 wyjęte z jej programu, 
dopiero w roku 1803 znowu do sfery zajęć 
Akademji wróciły. Zresztą, prace Bajora, 
Mullera i Fischera w przeciągu pierwszych 
dwudziestu pięciu lat, następnie znakomitego 
Schlótzera, w nowszych zaś czasach uczone 
badania Kruga, Lerberga i Frahna na polu 
dziejów krajowych tak są znane powszechnie, 
że nie ma potrzeby o nich się rozszerzać. Pra
ce tych mężów godnie są ocenione tak w kra
ju, jako też za granicą; historja Rosji zawdzię
cza im wiele objaśnień; dzieło zaś, którem 
Rosja słusznie szczycić się. może, historja Ka- 
ramżyna, zaczerpnęło z nich najznakomitszą, 
pod względem naukowym, część swych zalet. 
Przed laty trzydziestu, Akademja nauk ułożyła 
plan i własnym kosztem wysłała, pod kierun
kiem Pawła Btrojewa, wyprawę archeografi- 
czną, która w przeciągu sześciu lat (od r. 1829 
do r. 1834) obejrzała archiwa i bibljoteki na 
przestrzeni całej północno-wschodniej i czę
ści środkowej Rosji. Ogrom zasobów w po
dróży tej zebranych, oraz wskazówki do dal
szych na tern polu zbiorów, posłużyły do 
utworzenia w roku 1834 osobnej Komisji Ar- 
cheograficznej, której prace dotąd nieprzerwa
nie wychodzą.

Literatura wschodnia, owa skarbnica histo- 
rji Rosji dla najciemniejszych jej okresów, 
chociaż w nowszym regulaminie Akademji 
(1803) pominiętą została, nie mogła jednakże 
nie zwrócić na siebie jej uwagi. Już na począ
tku bieżącego stulecia, Akademja posiadała 
w Klaprocie uczonego znawcę języka chiń
skiego. Frahn zjednał sobie świetne imię pod 
względem Numizmatyki mahometańskiej i ob- 
znajomił krajowców z płodami Arabskiej lite
ratury, wyjaśniającemi wiele bardzo ważnych 
faktów historji rosyjskiej i dawnego bytu Ro
sji. Schmidt, pracujący nad historją i litera
turą narodów Azji środkowej, urzeczywistnił 
ideę Baj era i dokonał rozpoczęte przezeń pra
ce, obdarzywszy uczoną Europę pierwszą gra
matyką Mongolską i słownikiem tegoż języka. 
W  wydziale ekonomji politycznej, prace aka
demika Schtorcha, mianowicie gospodarstwa 
narodowego i statystyki Rosji dotyczące, uży
wają wziętości europejskiej.

Krótki ten zarys naukowej działalności 
Akademji, w którym na podaniu li-tylko ’/ra
źniejszych jej prac pod względem history

cznym, poprzestaliśmy, wykazuje dostatecznie, 
iż instytucja ta od samego początku swego 
istnienia, zupełnie odpowiadała głównemu 
swemu przeznaczeniu, oraz, że niektóre okre- 
sy jej życia oznaczone są świetnemi wypad
kami na polu nauk , filozofiznych, postrzega- 
wczych i historycznych. Co się tyczy innych 
celów, jakie Rząd miał na wzgłędzie przy za
łożeniu Akademji, wspomniano już było wy
żej o przyczynach, dla których one osiągnię
temu być nie mogły. Za czasów Katarzyny II 
przekonano się o nieskuteczności środków do 
kształcenia narodowego w Rosji użytych. 
Sprowadzono więc z zagranicy doświadczo
nych pedagogów, ustanowiono Komisję szkół 
narodowych, wydano dzieła elementarne, 
i wkrótce zadawalniające otrzymano rezulta- 
ta. W pływ Akademji na początkowe wycho- 
wanie młodzieży sam przez się upadł, a cho
ciaż Gimnazjum pozostawało jeszcze pod jej 
zwierzchnictwem, to jest że się Gimnazjum 
, akademiekiem” nazywało, lecz zarząd tego 
zakładu poruczany był jednemu z członków 
(a nieraz z osób postronnych), pod imieniem 
Rektora. Zupełne zaś wyjście Gimnazjum 
z pod zwierzchnictwa Akademji nastąpiło 
w  roku 1830. Na kilka lat przedtem ustały 
także prelekcje publiczne, dla braku należycie 
przygotowanych słuchaczy.

Z tern wszystkiem chęć użycia Akademji 
do uksztalcenia, w samem jej łonie, uczonych 
krajowców, t. j. osiągnięcie dwóch całkiem 
różnorodnych celów przez jedne i też same 
środki, zdawała się jeszcze, po tych niepowo
dzeniach, możliwą. Dowodem tego służy za
prowadzenie klasy wychowańców przez regu
lamin 1803 roku, lecz i ta instytucja, która 
się w praktyce niekorzystną okazała, zwinię
tą roku 1830 została; od tego też dopiero cza
su, powiedzieć można, sfera czynności Aka
demji, otrzymała właściwy i zgodny z jej isto- 
tnem przeznaczeniem kierunek, bez wszelkie
go przymięszania żywiołów, które mniej wię
cej swobodny jej rozwój tamowały. Wcale to 
niedowodzi, aby akademicy powinni być od: 
wykładu uwolnieni; przeciwnie, każdy uczony, 
a szczególnie w młodym wieku, czuje pociąg 
do udzielania iunym wiadomości nabytych 
własną pracą i rozmyślaniem; i rzeczywiście, 
pomiędzy znakomitszymi profesorami wyż
szych zakładów i specjalnych szkół w Peters
burgu, znajdujemy wielu z członków Akade
mji. Lecz to nie osłabia oddawna już w in
nych państwach dowiedzionej prawdy, że po
łączenie Akademji z Uniwersytetem, jest rze
czą niepodobną do spełnienia. Taki mięszany 
zakład z konieczności zaniedbywać będzie tę 
lub ową ze swych powinności, a wcześniej 
albo później jedna z dwóch dążności otrzyma 
przewagę. Przykład Akademji petersburg- 
skiej, znów stwierdził tę prawdę, która zresztą 
już czuć się dawała przy ułożeniu pierwszej 
Ustawy Akademji (1724). (d. c. n.)

G A B O N
KRAJ NA ZACHODNIEJ! WYBRZEŻU AFRYKI.

Gabon, kraj leżący na zachodniem wy
brzeżu Afryki, pod 23° szerokości jeografi- 
cznej, nie raz był przedmiotem ciekawych ba
dań, które obecnie uzupełnił p. Touchard, chi
rurg marynarki francuzkiej. Wiadomo, że 
z pomiędzy Europejczyków, najpierwej wy
lądowali w Gabonie Portugalczycy. Przybyli 
oni j e d y n ie  w celu o d k ry c ia  kopalń złota,
0 istnieniu których we wnętrzu Gabonu myl
nie ich zapewniono, i  dla tego po bezowo
cnych poszukiwaniach, opuścili ten kraj i złą
czyli się z szczęśliwszemi pod tym względem 
współrodakami, którzy osiedlili się na przy
lądku Oost. Z ich osady w Gabonie nie pozo
stało żadnego śladu; tylko dwa działa zako
pane w ziemi i pokryte bujną roślinnością 
wysokich drzew i lian na wyspie Coniquet, 
świadczą o ich krótkim pobycie w tamtym 
kraju.

W 1842 r. dowódca francuzkiej morskiej 
stacji w tamtych stronach, hrabia JJoućt- W il- 
laumez, autor znakomitego opisu wybrzeży 
Afryki, zażądał i otrzymał pozwolenie za
tknięcia sztandaru Francji, na tej tak hojnie 
od natury uposażonej ziemi. Kraj ten szcze
gólnie odznacza się, pięknością położenia, ob- 
szernością przystani i nadzwyczaj wielką ła
twością komunikacij z wnętrzem lądu.

Wybudowano tam obronne koszary, wpro
wadzono załogę, i zaraz rozpoczął się handel 
zamienny z krajowcami w znacznych rozmia
rach, przy zupełnem bezpieczeństwie. Odtąd 
fizjonomja Gabonu uległa zupełnej zmianie. 
Handel ustalił się, produkta zaczęły napły
wać z różnych stron, a handlujący ciągnęli 
znakomite zyski. Na nieszczęście taki stan 
rzeczy trwał nie długo, bo kraj ten został 
znów porzucony.

Później, niektórzy podróżnicy francuzcy, 
starali się zbadać wybrzeża rzeki Komo, ale 
żaden nie posunął się dalej jak do gór Kry
ształowych. Dopiero w 1853 roku pp. Bauchn
1 Bouet posunęli swe poszukiwania dalej. 
W  cztery lata później p. Touchard odbył ta
ką samą podróż. Sprawozdania z tych wycie
czek zwróciły uwagę dowódcy francuzkiej 
stacji morskiej i następnie w 1858 r. wysłano 
korwetę Oise, o 50 wiorst w górę rzeki Komo, 
która miała służyć za przodkowy posterunek 
i miejsce schronienia dla francuzkich kupców.

Rzeka Komo przy ujściu, ma pare mil sze
rokości , ale następnie zwęża się tak , że 
w miejscu gdzie do niej uchodzi rzeka Bogok, 
ma zaledwie 2,400 do 2,800 stóp szerokości.

Pomiędzy ludami mieszkaj ąceini nad brze
gami tej rzeki, naprzód zwracają uwagę Ga 
bonici, których liczba znacznie się zmniejszy
ła skutkiem ciągłych wojen z Bulusami; ist
nienie swe z a w d z i ę c z a j ą  oni tylko obecności 
załogi francuzkiej, broniącej ich od stopnio 
wego wytępienia przez zaborców z wewnątrz
kraju. P o m im o  charakteryzujących ich wad
wszelkiego rodzaju, i barbarzyńskich zwycza
jów, odziedziczonych od przodków, lud ten 
nabrał cokolwiek ogłady, skutkiem stosun
ków z francuzami. Jednakże zachowuje on 
krwawe tradycje. Szczególniej w razie śmier 
ci jakiego naczelnika pokolenia, lub osoby 
posiadającej szacunek współziomków, miewa
ją miejsce niesłychane, krwawe męczarnie 
w celu uspokojenia popiołów zmarłego. P o
nieważ zawsze przypisują tam śmierć otruciu, 
zatem uważają, iż ofiara zbrodni potrzebuje

zemsty nad winowajcami, których liczba za
leży od stanowiska i znaczenia zmarłego. Po  
śmierci naczelnika pokolenia zawsze palą, to
pią lub wieszają kilku jeńców. Częstokroć 
jeńcy ci strasznie poranieni, bywają żywcem  
rzucani w dół, i na tym dopiero pokładzie wi
jących się z bólu, składają ciało zmarłego na
czelnika, Te ofiary nie są li tylko skutkiem 
kary na obwinionych o otrucie. Kiedy jaki 
bogaty Gabonita, posiadający wielu niewol
ników umiera, mniemają iż słusznem jest, aby 
zabrał z sobą część swycli ziemskich bogactw. 
Jeżeli ma wielu spadkobierców, natenczas ra
zem z nim, tylko dwóch młodych niewolni
ków grzebią żywcem, jednego w głowach, 
drugiego w nogach. Przeciwnie, jeżeli nie ma 
dzieci, poświęcają mu większą ilość niewolni
ków, która czasem dochodzi ośmiu. Teraz je
dnak, podobne okrueieństwa odbywają się 
tylko zdała od osad francuzkich.

Bulusowie, lud niegdyś potężny, obecnie 
posiadają nieliczne, rozproszone nad obydwo
ma brzegami rzeki Komo osady, liczące ra
zem nie więcej 3,000 głów. Prowadząc upor
czywą walkę z Pachuinami, winni swój byt 
tylko upowszechnionej opinji o waleczności, 
jaką się niegdyś odznaczali, a której dotąd 
obawiają się ich nieprzyjaciele.

Fetyszym z wszełkiemi właściwemi mu dzi
wactwami , panuje wśród tej nadbrzeżnej lu
dności; szczególniejszą władzę zyskuje każdy 
kto dowiedzie swej znajomości w sztuce le
czenia. Wyrocznie wróżbitów, dla tych łatwo
wiernych istot są wyrokami tak niezmienne- 
mi, jakby pochodziły od samego Boga. Bulu
sowie udają się do ich powagi, kiedy krwią 
winowajców, chcą pocieszyć rodziny zasmu
cone śmiercią jednego z ich członków, bródki 
używane przez wróżbitów, dla zadosyćuczy- 
nienia tym bezrozumnym wymaganiom, są 
tak mało prawdopodobne, że rozum wzbrania 
się wierzyć ich rzeczywistości. Dają oni ob
winionym napój z rośliny, która czasem dzia
ła jako diuretyk, a czasem zupełnie przeci
wnie. Jeżeli skutek zapowiedziany przez 
wróżbitę urzeczywistni się, natenczas zbro
dnia obwinionego nie podlega wątpliwości 
i zaraz spełniają na nim wyrok. Jeżeli prze
ciwnie przepowiednie uczonego wróżbity nie 
spełnią się, natenczas pozbawienie pokarmu, 
kije, i wszelkiego rodzaju męczarnie zadawa
ne przez wróżbitów, zmuszają oskarżonego do 
żądanych wyznań. Zgromadzenie całej osady 
stanowi sąd, który wydaje wyrok na obwinio
nego.

Zwyczajnie skazują na śmierć przez ścięcie 
głowy, utopienie lub powieszenie. Kary te 
wymierzane wśród dźwięku tam-tamu, stano
wią wielką uroczystość, prawdziwe święto 
w osadzie. Czasem biedną ofiarę sprzedają 
Pahuinom, którzy ją rozrywają zębami; cena 
zaś jaką za nią otrzymują, idzie na korzyść, 
rodziny zmarłego.

Wróżbici wybierają na obwinionych, nie
wolników, którzy najczęściej bywali w  szała
sie zmarłego i mieli z nim bliższe stosunki. 
Ci ostatni stawieni przed wróżbitę, nie zadają 
sobie pracy bronienia swej sprawy, wiedząc, 
że są naprzód skazani i najczęściej do wszyst
kiego, czego tylko od nich żądają, sami na
tychmiast się przyznają.

— W  dniu onegdajszym, na targach odby
wających się w urzędzie konsumcyjnym mia
sta Warszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10-ej od rsr. 1 kop. 45 ‘/ 2 do rsr. 1 kop. 
53 %, za garniec od kop. 47 '/2 do kop. 50.

K U R S  GI E Ł DY W A R S Z A W S K I E J
z  dnia  9 styczn ia .

żądano p ła co n o
W f i l e , rsr. kop rsr. kop .

B e r l in  . ł . 100 T a l . 2 M 106 50 106 35
100 T a l. k. t __ __

G dańsk . 100 T a l. 2 M. _ _ _ __
5 ■

Hamburg.
100 T a l. k. t. __ __ __
300  It.Uk. 2 M. 160 95 160 65

L ondyn  . 1 F t. S t. 3 M. 7 15 7 14
M oskw a . 100 Us 1 M. _ _ _
Petersburg 100 Rs. 1 M. _ _ _.

,, i OO Rs. k. t. __ _ _
Paryż . . . 3 00  Fr. 2 M. 8$ 50 _

300 Fr. 1 M. _ __ __
W iedeń . 150 Zir. 2 M. 75 30 __ __
P ół-Iw p orja l 
O blig i Skar.

H ossyjskie. . 
za 100 rs. (oprócz

— 5 7 8 ' / ,

kuponu) 91 65 91 23
A k cye  D ro g i Zol. W arsz.-W ied. 
L isty Z ast. i l f - g o  O kresu sery a

64 — 63 50

- I i 2 (op rócz kuponu) za  15 rs. 15 12 15 j 10

Wartość kuponu bieżącego od Obligów Skarb. rs. 1 k. 10
, ,  ,, od L istó w  Zastawn: U lg o  O kresu k. 2 5/«

DROGI ŻELAZNE.
Pociągi Osobowe na Drogach Żelaznych: War- 

szawsko- Wiedeńskiej i iVarszawsko-Bydgowskicj 
kursują codziennie w następującym porządku, 
mianowicie:

1. Z Warszawy: A) pośpieszny (szncllcugj,
wychodzi o godz. 6 z rana i przychodzi 
tegoż dnia do stacji Granica o godz. 1 
m. 51 a do Sosnowców o godz. 2 po po- 
łudniu. Fociąg ten idzie dalej tegoż dnia 
z Granicy do Szczakowy o godz 2 min 
30, a z Sosnowców do Katowic o godz 
3 po południu.

B) Osobowy wychodzi o godz. 10 m. 45 przed 
południem i przychodzi tegoż dnia: do 
Kutna o godz. 3 m. 15 po południu; do 
Granicy o godz. 9, a do Sosnowców o 
godz. 8 m. 45 wieczorem. Na drugi dzień 
pociąg ten idzie dalej z granicy do Szcza
kowy o godz. 7 m. 30; a z Sosnowców’ 
do Katowic o godz. 5 m. 30 z rana.

U) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5 
po południu i dochodzi tylko do Łowi
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem.

2. Do Warszawy: A) pośpieszny (szndlcug) 
wychodzi ze stacji Granica o godz. 12 
m. 55; z Sosnowców’ o godz. 2 po po
łudniu; a z Łowicza o godz. 7 m. 15 
z wieczora. Staje tegoż dnia w War
szawie o godz. 10 wieczorom.

B) Osobowy: wychodzi z Granicy o godz. 6 
m . 30. Z Sosnowców o godz. 6  m. 45 
z rana. Z Kutna zaś o godz. 12 m. 15 
w’ południe i tegoż dnia staje w W ar
szawie o godz. 5 po południu.

C) Osobowo- towarow’y: wychodzi tylko z Ło
wicza o godz. 6 m. 45 z rana i staje te
goż dnia w Warszaw ie o godz 10 m. 45 
przed południem.
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OBWIESZCZENIA. SABO WE I ADMINISTRACYJNE
UWIADOMIENIA.

(N. D . 149) K om isja Rządowa  
Sprawiedliwości.

Na zasazie art. 44 K  C. ogłasza, iż wyrokiem 
Trybunału Cywilnego Gubernii Augustowskiej 
w Suwałkach z d. 25 Października (6 L istopada) 
1861 r. na powództwo Julianny z Łojewskich Lam- 
borysowej, z pracy rąk  utrzym ującej się, we w§i 
Wielkiej Prusce, O kręgu Dąbrowskim zam ieszka
łe j, Karol Lamborys, wyrobnik, za zmarłego uzna
ny został.

W arszaw a d. 7 (19) Grudnia 1861 ri 
z upow. D yrektor Kancelarji,

Radca S tanu, J .  Ornowski.

(N. D. 18) Kom isja Rządow a  
Sprawiedliwości.

O głasza, iż nadesłany drogą u rzędow ą ak t 
zejścia M ich a ła  R udzkiego z K rólestw a P o lsk ie  
go ze wsi S tany pochodzącego, a  w m. L ouvain 
w d. 9 S tycznia r. b. zm arłego, p rzesła ła  P ro 
kuratorow i K rólew skiem u przy T ry b u n a le  Cy
w ilnym  w K aliszu , do odpow iedniego z przepi
sami p raw a postąpienia.

W arszaw a d. 29 L istop . (11 G rudnia) 1861 r.
Z upow . D y rek to r K ancelarji,

(2) R adca S tanu , J .  O rnow ski.

L IC Y T A C JE  I SPIIZISDAŻE P U B L I C Z N E .
(N. D. 152) M agistra t M iasta  Stołecznego 

IVarszawy.
Na sprzedaż do rozbioru  szopy drew nianej 

samowolnie w podw órzu posesji N. 1522 w y sta 
wionej odbędzie się w dniu 17 S tyczn ia  r. b . 12 
w po łudnie  w K ancelarji K om isarza A dm in i
stracyjnego cyr. 9 i 10 licy tac ja  g ło śn a o d  kw o
ty  rs. 10 in plus, do k tó re j przystępu jący  vadium  
w ilości rs. 1 złoży, a  bliższe w arunk i u  K om i
sa rza  A dm inistracyjnego cyr. 9 i 10 przejrzeć 
można.

W arszaw a d. 7 (19) G rudn ia  1861 r.
P rezyden t,

Radca Tajny, A ndrault.
N aczelnik K ancelarji, Luceński.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N. I ) . 154) Stosownie do przepisu art. 770 K. 
C. F . i art. 14 postanowienia R ady Adm inistra
cyjnej K rólestw a z dnia 30 Stycznia (11 Lutego) 
1842 r. niniejszem czynię wiadomo: iż po zm ar
łym  w dniu 9 Listopada 1858 r. bezdzietnie i bez- 
testamentow o Antonim Zaborowskim, otworzył się 
spadek składający się z kwoty rs. 409 kop. 4 3 %  
w Banku Polskim znajdujący  się, wzywam przeto 
wszystkich do spadku tego prawo mieć mogących 
ażeby w przeciągu sześcio miesięcznym, licząc od 
dnia pierwszego ogłoszenia w Dzienniku Powszehc. 
i Dzienniku Gubernialnym z dowodami legitym a
cją ich wykazującemi zgłosili się po odbiór rzeczo
nego spadku, w przeciwnym bowiem razie, Proku
ra to ria  Królestwa wniesie do T rybunału W ar
szawskiego żądanie, ażeby Skarb Królestwa w po
siadanie tego spadku w prowadzonym został. 

W arszawa d. 4 (16) W rześnia 1861 r.
^Wincenty Trepka, z. O. P.

(N D . 151) R ejent K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii W arszaw skiej w K aliszu .

P o  śmierci: 1. Lew i Izraela K rauze w ierzycie
la  sum y złp. 3000 albo rsr. 450 z większej złp. 
3600 pochodzącej na  nieruchom ości w K aliszu  
pod N. 24 położonej w dziale IV . w ykazu pod 
N r. 19 ubezpieczonej; 2 . B łażeja S tocińskiego 
w łaściciela dóbr S trza łkow a z przyległościam i 
w Ogu K aliskim  położonych, o raz w ierzyciela  
sum pierw otnie na  ty ch  dobrach  w dziale IV . 
w ykazu ubezpieczonych, a  obecnie z pow odu 
złożenia postąpionego za te dobra na  licytacji 
szacunku w depozycie Banku P olskiego w tym 
że szacunku m ieszczących się, a  m ianow icie: 
z pod N. 46 5 i 6acd  złp. 43947 g r. 16, z pod 
N . 8 z łp . 180,000, z  pod Nr. 21 i 23 złp  1040 
złp . 300 i 71, z pod N. 45 złp . 3000, z pod N r. 
57 złp . 20,000, z pod N. 60 złp. 1044; 3. Józefy  
R udnickiej w ierzycielki sum y rs. 1500 z p rocen 
tam i na dobrach P io trkow ie  z O gu K aliskiego 
w dziale IV . w ykazu pod N r. 17 lokow anej, do 
k tórej przyw iązany  je s t w arunek w dziale I I I . 
p od  N. 10 stojący; 4. J a n a  K ozłow skiego w ła 
ściciela nieruchom ości w Kaliszu pod Nr. 470 
położonej; 5. Rozalii z B ętkow skich  M ilkow - 
skiej w ierzycielki sum: a) z ip . 2000 w dziale 
IV  pod N . 3 i z łp . 900 w tym że dziale pod N. 
9, n a  nieruchom ości w K aliszu pod N. 470 p o 
łożonej ubezpieczonych, o tw orzyły  się spadki do 
regulacji których wyznaczam  term in  przed sobą 
n a  dzień 3 (15) K w ietnia 1862 r . godziną lO tą 
z ran a  w Kancellarji .hypotecznej w K aliszu, 

K aliszd . 20 W rześ. (2 Paździer.) 1861 r.
Em ilian Ordon.

(N. D. 137) Rejent Kancelarji Z iem iańskie j 
Gubernii Lubelsk ie j w Lublinie.

Po śmierci ś. p .A ntoniny z H rabiów  Kicińskich 
Kretowiczowej ogłasza otwarcie spadku:

1. Co do tytułu własności dóbr Izdebna w O-gu 
K rasnystaw skim  położonych.

2. Co do wierzytelności tejże Antoniny Kre- 
towicz:

a. Złp. 15927 gr. 6 i %  części sumy złp. 27781 
gr. 18 na dobrach Orcbowcu w dziale IV zlew ków  
lit. b. aa d. d. a na dobrach Izdebnie ad lit. B. ad 
d. d. ubezpieczonych.

b. Złp. 15975 gr. 13 ad Nr. 13 działu IV Zlew 
ków dóbr Orchowca i ad Nr. 4 Zlewków działu IV 
dóbr Izdebna zahypotekowanej.

c. Co do reszty obowiązku odstawienia 250 kor- 
cy żyta i tyleż pszenicy obliczonego na rs. 1996 
kop. 30 ubezpieczonego na dobrach Orcbowcu ad 
Nr. 14 w Zlewkach działu IV  i na dobrach Izdeb- 
no pod Nr. 4 Zlewków działu IV.

d. R eszty sumy rs. 771 na dobrach Orchowcu 
pod N r. 15 działu IV zabezpieczonej.

e. Co do sumy rs. 708 na dobrach Izdebno pod 
N r. 6 zahypotekowanej, z oznaczeniem term inu 
do regulacji tegoż spadku na dzień 30 Czerwca 
(12 L ipca) 1862 r. w którym strony interesow a
ne stawić się winny, pod prekluzją.

Lublin  d. 23 Grud. (4 Stycz.) 1861/2 r.
(1 ) Felix  W asiutyński.

(N. D. 95) A leksandryński In sty tu t 
W ychowania Panien.

Podaje się do pow szechnej wiadomości, że 
dniu 4 (16) S tycznia 1862 r. o godzinie lOej 

z rana  odbędzie się w K ancelarji In s ty tu tu  A le- 
k sandryńsk iego  W ychow ania P an ien  w N ow ej- 
A leksandrji pub liczna in plus licy tac ja  za go to
we n atychm iast po przybiciu  p łacić  się m ające 
pieniądze, na  sprzedaż różnych przedm iotów  
garderoby, bielizny i b ib lio tek i o raz  sprzętów  
gospodarskich  w yszłych z użycia, a to stoso
wnie do decyzji R ady tegoż In s ty tu tu  z dnia 29 
L istopada (11 G rudnia) 1861 r. Nr. 523.

K ażdy więc chęć kupna m ający, w czasie w y
żej oznaczonym , o nabycie rzeczonych przed
miotów konkurow ać może.
W arszaw a d. 23 G rudnia (4  S tyczn ia) 1862 r.

P rzełożona In s ty tu tu , Zenejda G rootten.
(2 ) p. o. S ekretarza In s ty tu tu , S ipow icz.

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N . D. 158) S ą d  Pokoju Okręgu 
IPmaszowskiego.

W y d zia ł H ypoteczny.
Z pow odu żądan ia  nowej regu lacji hypotek i 

a  m ianowicie:
1. D om u drew nianego m ieszkalnego z zabu

dow aniam i ekonom icznem i, wraz z placem pod 
tem iż zabudow aniam i w szystkiem i, jak i obok 
całej tej nieruchom ości będącym , pod N r. poi. 
184, za rogatkam i K om ory Celnej w T o m a szo 
w ie w szystkiej tej nieruchom ości położonej; do 
w łasności A ntoniego B rzezińsk iego  należącej.

Zaw iadam ia in teresentów  iż takow a w Sądzie 
tutejszym  dnia 2 (14) K w ietn ia  b. r. z rana 
n as tąp i.

W zyw a ich przeto  ażeby do takow ej osobi
ście, lub przez pcłnom ocników urzędow nie i szcze- 
góluie um ocow anych zgłosili się, żądania i wnio
ski swoje do p ro to k ó łu  regulacji podali, i w do
kum entu p raw a ich  udow adniające opatrzeni 
byli.

O strzega ich przytem  że nie zgłaszający się 
w term inie podpadną sku tkom  prekluzji a r t. 154
i 160 praw a hypotecznego z roku  1818 przepi
sanej.

A nadto jeżeliby w łaściciel nieruchom ości w y
w ołanej nie staw ił się do regulacji, ten  na  żąda
nie k tóregokolw iek  z interesentów  n a  karę  od 
rs. 1 kopiejek 50, do rs. .7 kopiejek 50 skazany 
zostan ie  i pod ług  a rt. 150 pow ołanego praw a 
u trac i wszelkie dobrodziejstw a praw ne względem 
sw ych w ierzycieli.

O głoszenie decyzji ja k a  w skutek  p ierw iast
kowej regulaeji w ydaną będzie nas tąp i dnia 12 
(24 ) K w ietn ia 1862 r. na publicznem  posiedze
n iu  Sądu tutejszego i od togo duia czas do o d 
w ołan ia  się od niej up ływ ać zacznie.

In teresenci zatem  bez dalszego wezwania 
w  tym że dniu ogłoszenia obecnym i być winni. 
Tom aszów  d. 21 G ru d n ia (2  S tyczn ia) 1861/2 r.

Podsędek, Ja s ień sk i.

(N . D . 92) N a c z e ln ik  P o w ia tu  
L u b e ls k ie g o .

P o d a je  do p ow szech n e j w iad om ośc i, iż  n a  dniu  
8  (2 0 ; S ty czn ia  1862 roku  o g o d z in ie  10 p rzed  
p ołu d n iem  w  b iurze N a cze ln ik a  P o w ia tu  L u 
b e lsk iego  o d b y w a ć  s ię  b ęd z ie  p ub liczn a  lic y ta c ja  
in  m inus p rzez o p ieczęto w a n e  d ek laracje  n a  en -  
trep ry zy ę  resta u ra cji k o śc io ła  p arafia ln ego , r e p e 
racji d zw o n n ic y , ogro d zen ie  cm en tarza  k o śc ie ln e 
g o , oraz obm urow anie cm en tarza  grzeb a ln eg o  w e  
w si P io trk o w ie , od su m y  a n sz la g o w ej p rzez  K o
m isję R zą d o w ą  Spraw  W ew n ętrzn y ch  za tw ier d z o 
nej rs. 4485 kop. 89.

M ający  p rze to  ch ęć  p o d ję c ia  s ię  tej e n trep ry z y , 
m oże s ię  z g ło s i*  w  dniu  do m ie jsc a  w y że j o zn a 
cz o n e g o  za  z ło żen iem  vad iu m  l j lO  c z ę śc i sum y  
a n sz la g o w e j w y ró w n y w a ją ce j rs . 448.

W arunki l ic y ta c y jn e , oraz p lan y  i a n sz la g i  
w  k ażd ym  cz a sie  w y ją w s z y  dni ś w ią teczn y ch  w  
god zin ach  b iu row ych  m o g ą  b yć  p rzejrzan e w  b iu 
rze N a cze ln ik a  P o w ia tu  L u b elsk iego .

W zór do d ek la ra c ji.

W  sk u tek  o g ło sze n ia  z  d n ia  28 L is to p a d a  (10 
G ru d n ia) r. b. N r. 27,558, p o d a ję  n in ie jsz ą  d e 
k larację , iż  ob ow iązu ję  s ię  d op e łn ić  re p e ra c ji k o 
ś c io ła  p arafia lnego , rep eracji d zw o n n icy , o g ro d ze 
nia cm en tarza  k o śc ie ln eg o , oraz ob m urow an ie  
cm en tarza  grzeb a ln eg o  w e w si P io trk o w ie , w ed łu g  
planu i a n sz lagu  p rzez  K o m isję  R zą d o w ą  S praw  
W ew n ętrzn y ch  za tw ier d z o n e g o  za  sum ę rs . 
k op . w y ra źn ie j rubli sreb rem  p od 
d a jąc  się  w szelk im  w arunkom  i z a strze żen io m  w a
runkam i lic y ta c y jn e m i o b jęty m . Z a św ia d c zen ie  
k a sy  P o w ia tow ej n a  z ło żo n e  w  niej vad iu m  w  kw o
cie rs . 448 za łą c z a m , k tó re  w razie  n ieu trzym an ia  
się  p rzy  lic y ta c j i  sam  od b iorę .

S ta łe  m oje  za m ieszk a n ie  j e s t  w  N . p isa łem  
dnia  N. m ie s ią c a  N. 1861 r.

(p o d p isa ć  im ie  i n a zw isk o .)

L u b lin  d . 28 L istop . (10 G rudnia) 1861 r.

(8)  A . W lad ich , P om .

( N .  D . 1 7 0 ) K o M a H p u .p t>  R a p m a e c K o t l  
H ttH tenepH oti K o .u a H jb t.

O S -b fiiM H eil. o t o  u p ii  BapuiJBCKOH llH iile -  
H epi io i i  K o.n aH j®  H a m a n e m .!  noBhie  r o p n i  
4 ( 1 0 )  u  8  ( 2 0 )  u i ic e ,™ ł l i i i ia p u  M h ca iia  ut> 11 
'la c o B b  y r p a  n a  o r g a n y  l i t  a p e H fliio e  e o ^ e p -  
)K«Hie n o r p e ó a  b t, S M in iień  U m io B a p im  I H e » -  
4>epa.

B a p m a u a  2 8  J e n a ó p H  186 1  1 0 4 -1.

(N . D . 7 9 )  B p e c m L - A u m o e c K a n
K uM M iicap iam cK tin  Ko m  m u c  i n .

l l a  ocH onuH iH  p a c n o p u a te n if i  K o M u n ca p ia T -  
cK a ro  4 e n a P raM ei*Ta) h'1"*5 31  OkTHÓpfl na  
cT o u u (a r o  r o / ( a  aa N . 4993 , u h iS h iu acT b  >ne.4a- 
1011(11x1, k t>  TopraiM i, n a  n p o ^ a w y  i i i e T a - in u e -  
CKaro do .uy , x p a iiH tn a r o c ii  b t , c k  iajaxT> K o-  
M ilc iil, HM8 H110: K p a c iio il M&411 6 7  u y 4 -  2 7  a>. 
5.30,1 i t . ,  ;K e,rroii M-E4 H 1 8  r iy /io B i, 33 -n y iira  
3 3  1 /2  3 o - io t . ,  u  o j o u m m a r o  2 7 4  n y.ą . 2  4>yH. 
16  1 /2  3040T11HK0BT,.

/K e ^ a io m ie  M o r y ń , b h ĉB ti, 3 t o t i . a o n n , 
in , M a ra sm ia x T , K o.vn ic id , in , E p e e  i t  / I h t o b -
e K t ,  a .u o T 0 M y  H H K a K iu  x : o r y u ( i i i  B03iiH K H y T t, 
CO C T O p o H M  H M lilOU JHX U T O p ro B a T b Ć H  O O bH - 
B -ien iH  11 n p e T e H 3i i i ,  11a c u e n >  H e :)H a H iu  K a -  
u e c T B a  n p e ^ a a r a e j i a r o  b t ,  n o K y i iK y  a o n y  lie  
ó y A y n ,  i ip H iiH T M  i n ,  y u a w e n i e .

I I ( i  11 up o / ia ;K l ;  o 4 n o p o j i i b i i i  3 0 m i . ó y 4 e r b  
n p e 4 , i a r a r c «  lie u4 p y n > ,  a  no  MaciflMT,, no  
Hte.ianiio lioKyniniiKnBT,.

T o p r b  1 5 ,a  n e p e T o p a iK a  19  u h c - i l  o y 4 y u (a -
1 0  IlH uapH , 6 y 4 yT b  t ip o n .3 u e 4 e n i,i b i  E p e c r b -  
/ I ht o b c k o h  Ko.MHcapiarcKofi  K o n n c i n  y c r a -  
HOB-ieHHhi.vn, no p u 4 k O M b ,  Cb 4o i iy m eu ie .M ,b
11 p H cw -iK ii 3 a m " ia  r a n n i.ix 3, oÓT>HU,ieiiiił, k o -  
T o p h ie  4 0 ^ * 1 1 1 ,1  6 i . i t i ,  n o j a i i b i  . m o n o  H 4H i i p n -  
c^aH bi b t, K oM iic iio  He n o a a te  12 uacoBT. y r p a  
b t, 4eHb n ep eT op ssK H .

O B b n iu eH iH  4 o,in u ib ! 6 i,rrb n a n i ic a i ib i  11a 
r s p ó o B o ii  S y iu a r b  T p eT b iiro  p a 3 B 0 4 a , t .  e. 
b t, 6 0  Kon. 3HCTT,, c b  n p e4cT aB 3eB ieM T ,: a )  
BH4 a o au a iiiH , u  Ó) 3 fld o ra  b t, H a .m u H b ixb  
4 eH b raiT , H,IH b t, ó iu e T a iT , K p e4 HThblXb y -  
CTaHOB.ieHiii lie  u e H t e  1 0 %  i ip e 4 4 o a te n m io H  
cy .\lb l, CIIIT8 H 110 IfB llaM b 03lia'ieH H I.lM b Bb  
caMo.vrb o 6 bB B 4 en iH  i io 4 pH 4 UHKa. B b  K om yB  
oóTiH B,leniu 40.UHI10 ó b ir b  o 3 iia u eH 0  h i-b cto  
W H re.ib cru a  a  ipB iib i HanHcaHM  U b i-rp a im  u  
n p o n i ic b to .

OobHB-reiiiH Bb ueuT, 4h5o necoiviscHwe 
ct ,  03Ha'ieHin,iMii npaBH la.wH, a  TaKiRe no-iy-  
ueHHbie Bb IipilcyTCTBiH n o 3Hie 12 uaco.uT, 
no4y4Hd 19 flnBapii 11311 nocTyiiHBinie o r b  
,ini(T>, k o ro p w e  4HU110 11,1 u up e3b non-Epeu- 
Hi,ixi- 6 y 4 y r b y ,iacTBOBaTi, bb ro p ra x b  H3ycT- 
iibixb, H e ó y 4 y rb  npHHHTbi n u  ub  KaKoe co- 
oópaHteiiie.

Ha3HaueHHbi8  B b  n p o 4 a H i y  a o y i b  6 y , 4 e T b  
o r 4 aH b noKyuaTe,iK) i i e i m a Tei Kaicb no  n o a y  
u e H i l l  o r b  Hero  c . | -B4yK »Lt(e l t  n o  T ° p r a x b  
n o . i H o i i  c y M W ,  a  c y i u a  s r a  , ( 0 , i : b U 3  o i a m  y .  
n 4 o u e H a  K o \ i n c i n  He  n o 3 » e  K a K b  u p e 3 b  41113 
H e 4 t 34ł i  n o  n o H y u e n i n  H M b  o ó b t i t i j e H i f l  0 6 b  
y T u e p » 4 e H i i i  T o p r o B b .  Kb ToxiyHie e p o x y  
4 0 4 J R e H b  ó b i i b  B b iB e3e H b  n o K y n a T c 4 e M b  H® 
c b o ii  c u e T b ,  11 a b  c K a a 4 0 B b  KoMHcin K y n , i e l l -  
Hblil 4 0 .Mb; h o  ec,iH n o K y n n ( H K b  K b  o 3 H a > i e n -  
HOMy 4 B y x b - n e 4 e , i b H 0 M y  c p o s y  H e  a a i u o T H T b  
n o , i H O H  cy.M bi  3a  4 0 Mb H H e i i i , i u e 3e T b  e r o  n a b  
c K 3 a 4 B B b ,  T o r 4 a  n p e 4 c r a B  i c H H b i i i  o»ib 3a 
4 a T 0 K b  o c r a e i c f l  Bb KaaHb, a  3 0 m  6 y 4 e r b  
n p o 4 a n b  BIOpllHHO.
E |)e c T b v lH T o i ic K b  / l e u a G p f l  16  4 n f l 1861

n a  ce5fl nocTaBKy 4 4 H ceil ApTHdepin Bb 1862
104 )' H H JK eo5o3H aueniibixb n p e 4 St'BT0 Bb: 6b -  
,iH4 b  a iir-H :iic K H x b 5 n y 4 b , 13 o y n T o B b , 20_ 30 - 
4 0 T.; ó p y cK o u b  n o n e p e a i4 ,iHMHbixb K bóou- 
KaM T, 7 0  u iT yK b ó p e n eH b  c o c h o b b i x t ,  S h t h o k ) 
5 ' / j  aplU H Hb, TO,1U(HHOIO Bb 4 iaM CTpb 5  B ep -  
uiKOBb 14 inTyKb, na4eH 0K b oB eueti m epcT H  
36  n a p b ,  a a p y  H c u n c 4 eHHHKy 13 n y 4 b  6  <nyii- 
TOBb, 53  3030 l'HHKa, BopBauH 13 a>yiiToub-
2 9  3040THHK0 Hb, BO C K y  H te4T aro  7 2  3040THH, 
K oiib, B o a p b i cbbTHOH 14 n y 4 b ,  3 6  -tyHTOBb, 
94 3 040T H iiK a , B T y ,io K b 4 y ó o u i,ix b 3 4 7  im yK b- 
4 e iT io  n p o c T a ro  36  n y 4 't, 12 -b y tn o B b  4 8  30- 
4 0 THiiK0B b, mii c i  a ro  10  n y 4 b  2 -i-yina 62  301 
dOTUHKa, ApaTBI.I 1 a>yHTb 48  30a0TIIH K0B b‘ 
4 pOBb C O C H O llb lX b OAHOHOniHblXb 9cyillK O B b, 
4,111111,1 3 cajReiiH 2  ap iu H iia  1 2 %  B epuiK oB b 
A ocoK b  CO CH OllblXb 2  cam eH H oil 4 ,iHHbi, 1 2  
4 Kh”iu io b o u  m npoT W , 11 2  4 K )huioboh  to 4 U (ii-  
hi,i 60  u iT yK b , 3 iM 0epiv ieiiT y  2 7  c  . i i t o b k  53
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K oviaH A iipb Bb llB auropoA C K oft 

KpbnooTHoii A p r i l , lepiH ,

cznej Trybunału Cywilnego Gubernii W arszaw
skiej w Warszawie w Wydziale I .  w miejscu zwy
kłych posiedzeń przy ulicy D ługiej pod Nr. 549 
o godzinie 10 z rana, d. 15 (27) Lutego 1862 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie Jan  Jędrzejewicz 
Patron, którego zamieszkanie jes t wyżej wska
zane.

W arszaw a d. 19 (81) Grudnia 1861 r.
Radca Dworu, Zgórski.

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej Trybu
nału Cywilnego Gubernii W arszawskiej w W ar
szawie d. 19 (31) Grudnia 1861 r.

R adca Dworu, Zgórski.

(3 ) IloAKOBHHKb llodOSOUh.

(N. D . 77) K oM au.Ą uptr l i n a m o p o  ą c k o u  
Kp b n o c m u o u  A p m u .iA e p iu .

lllT aó b  łlBauropoACKoi! K pbuocTH oii Ap- 
T H ,lepin, iii,i3i,iuaeTb HieAaiou(HXb npHHHrb

(N. D . 146) P isarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii W arszaw skiej w W arszaw ie.

Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadomo czyni, 
iż na żądanie Łukasza Brandysz emeryta, w W ar
szawie pod Nr. 2425 zamieszkałego, a zam ieszka
nie praw ne do tego interesu i całego postępowania 
subhastacyjnego, u Jana Jędrzejew icza Patrona 
przy Trybunale tu tejszym  w Warszawie przy uli
cy Długiej pod Nr. 489 lit. B .  zamieszkałego, 
obrane m ającego, w poszukiwaniu sumy rs 6519 
kop. 73 V2 z procentem a/ioo od dnia 25 W rześnia 
1861 r. i kosztów egzekucyjnych od Juliusza Jano
ta  obywatela i właściciela nieruchomości w W a r
szawie pod Nr. 2301, zaś w Warszawie pod N r. 
1298ct zamieszkałego, protokółem Antoniego-Onu- 
frego Szadkowskiego Komornika przy Sądzie Ape
lacyjnym Królestwa Polskiego w d . 29 L istopada 
(11 Grudnia) 1861 roku sporządzonym, w drodze 
sądowej przymuszonego wywłaszczenia zajętą i za
aresztow aną została:

NIERtTCHOMOŚC, 
w Warszawie przy ulicy Gęsiej pod Nr. 2301 pod- 
jurysdykcją Sądu Pokoju Okręgu i m iasta W ar
szawy W ydziału I I . w gminie M agistratu m iasta 
W arszaw y, w cyrkule policyjnym szóstym poło
żona, prawem własności do Juliusza Janoty nale
żąca, poszukiwaną wierzytelnością hypotecznie 
obciążona, w posiadaniu i użytkowaniu egzekwo
wanego dłużnika Juliusza Jano ty  zostawać m ają
ca (lecz przecież wedle zawiadomienia w d. 5 (17) 
W rześnia 1861 r. Łukaszowi Brandysz wręczone
go, Komornik Skierkowski na rzecz Mozesa Ze- 
derbaum handlującego, w W arszawie pod Nrem 
2165 lit. c, zamieszkałego działającej, w poszuki
waniu sumy rs. 1540 procentu i kosztów w myśl 
postanowienia Księcia Namiestnika Królewskiego, 
z dnia 2 W rześnia 1823 r. u lokatorów powyż
szej nieruchomości N r. 2301 zamieszkałych, na 
opłaconej cenie z lokalów w dniu 28 Sierpnia (9 
W rześnia) 1861 r. uczynił zapowiedzenia).

Na gruncie czynszowym do Janasza i Juliusza 
Rostworowskich, jako  współwłaściciela nierucho
mości Nr. 2290 stojąca, z której to gruntu coro- 

.cznie w d. 11 L istopada opłaca się czynszu rs. 6 
kop. 10.

Na gruncie tej nieruchomości egzystują nastę
pujące zabudowania:

1. Kamienica masiv murowana, dachówką ho- 
lenderką kryta , z dwoma kominami murowanemi.

2. Oficyna m asiv murowana, dachówką holen- 
derką krytą, z dwoma koninami murowanemi.

3. Komórka z wejściem do piwnic pod oficyną 
powyższą będących, pod półdaszkiem, gontami 
kryta.

4. Oficyna o parterze gontam i kryta, w słupy 
drewniane wybudowana, deskami szalow ana, o j e 
dnym kominie murowanym.

5. Komórki z drzewa w słupy, pod pół dachem 
gontam i krytym .

6. Komórki dwie i kloaki o ośmiu sedesach 
z drzewa w słupy; gontami kryte .

7. Wozownia i stajnie z drzewa w słupy, gon

tam i kryte.
8. Komórki z drzewa w słupy, deskami kryte
9. Dwie pompy czyli studnia, do użytku nie 

zdatne, prawie zawalone.
Fodwórze, w malej ilości tró toary  biukowane 

kamieniami polnemi m ające.
W tej nieruchomości je s t 16 lokatorów, z imion 

i nazwisk w akcie zajęcia wymienionych, którzy 
tytułem  ceny najmu rs. 1442 opłacają.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaare
sztowanej nieruchomości, znajduje się w akcie za 
jęc ia  u dyrygującego sprzedażą Ja n a  Jędrzeje
wicza, Patrona przy T rybunale tutejszym  w IVar- 
szawie pod N r. 4895 mieszkającego, zaś zbiór o h  
jaśnień i warunki sprzedaży w K anelarji Trybu
nału Cywilnego G ubernii W arszawskiej w W ar
szawie w Wydziale I. złożone przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopiach doręczone zostało:
1- JW . Teodorowi A ndrault Prezydentowi m ia

sta Stołecznego W arszawy, w W arszawie pod Nr 
462 urzędującemu, na ręce L ucjana Mitte urzę
dnika tegoż M agistratu.

2. W . Franciszkowi Dziaszkowskiemu Pisarzo
wi Sądu Pokoju Okręgu i m iasta W arszawy W y
działu II- w  W arszawie pod Nr. 649 urzędujące
mu, na ręce własne.

Obudwom dnia 8 (20) Grudnia 1861 r.
Wniesiono do księgi wieczystej zajętej i zaare

sztowanej nieruchomości w Warszawie d. 9 (21) 
G ru d n ia  1861 r-, a w dniu dzisiejszym do ksi 
zaaresztować w K ancelarji T rybunału tutejszego 
na ten ceł utrzym yw anej wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i warun
ków sprzedaży, odbędzie się na audjencji publi-

(N. D . 161) PodpiBany P a tro n  T ry b u n a łu  
w W arszaw ie pod N. 549tz zam ieszkały, ja k o  o- 
b rońca Em ilii-Salom ei dwóch im ion M ierzejew 
skiej nieletniej usam ow olniouej, w  asystencji 
k u ra to ra  swego Jó z efa  B ielińsk iego  działającej 
w W arszawie pod N. 2685 zam ieszkałej, zaw ia
dam ia i ogłasza, iż na  podstaw ie dw óch w yro
ków , m ianowicie, jednego z dn ia  11 (23) M a ja  
1861 r. dz ia ł m ają tku  ruchom ego i n ierucho
mego po W incentym  M ierzejew skim  pozostałe
go, oraz oszacow anie i sprzedaż nieruchom ości 
spadkow ych nakazującego, drug iego  z dnia 7 
(19) S ierpn ia  t. r. opinią o niepodzielności, oraz 
oszacow anie nieruchom ości spadkow ych zatw ier
dzającego, obudw óch z pow ództw a wyżej wy 
m ienionej Em ilii-Salom ei M ierzejew skiej, oraz 
k u ra to ra  jej Józefa B ielińskiego pko A n to n in ie  
z Sobolew skich M ierzejewskiej w im ieniu wła- 
snem, oraz jak o  m atce i głów m y opiekunce nie
letn ich: L e o n ty n y -H e n ry k i, N atalii i P a w ła -  
A ntoniego rodzeństw a M ierzejew skich pod  Nr. 
2685 i A ndrzejow i M iechnowskiem n przydane
mu opiekunowi pow yższych n ieletn ich  pod N r. 
321 w W arszaw ie zam ieszkałym , przez Jó zefa  
Pnvońskiego~Patrona bronionym , w T ry b u n a le  
C yw ilnym  W arszaw skim  zapadłych, w ystaw ia 
się na publiczną sprzedaż w drodze działów: 

P lac pod N . 2171 l i t .  C. 
w W arszaw ie położony, praw em  dziedzicznej 
niepodzielnej w łasności do SSów  W incen tego  
Mierzejewskiego należący, obejm ujący powierz
chni łok c i kw. 21386.

Obszerniejsze opisanie, re lacja  b ieg łych  po- 
spół z ta k są  w d. 26 M aja (7 Czerw ca) i nastę
pnych sądow nie dopełnione, obejm ują.

Po odbyciu pierwszej p u b likacji zb ioru  obja
śn ień  i w arunków  licytacy jnych  w d. 16 (28) 
S ierpnia 1861 r. term in  do drugiej pub likacji a 
zarazem  przygotow aw czego przysądzenia placu 
N. 2171e w W arszaw ie, w yznaczony został na 
d. 29 W rześnia (11 P aździern ika) 1861 r. g o 
dzinę 9 3/4 z rana , k tó ra  odbędzie się przed 
W. A leksym  Brzezińskim  Asesorem delegow a
nym, w miejscu posiedzeń T ry b u n a łu  C yw ilne
go w W arszaw ie przy  ulicy D ługiej pod N. 549.

Zbiór objaśnień i w arunków  licy tacy jnych  
przejrzeć można w K ancelarji Podp isarza  T ry 
bunału  W ydziału I II , i u podpisanego P a tro n a  
sprzedażą dyrygującego.

L icy tac ja  zacznie się od sum y rs. 2138 k. 60 
jak o  szacunku tak są  b ieg łych  w ynalezionego.

W arszaw a dnia 17 (29) S ierpnia 1861 r.
Ju lja n  C zajkow ski, P a tro n .

Po odbyciu w d. 29 W rześ. (11 Październ ika) 
1861 r. drugiej publikacji zbioru objaśnień i w a
runków  sprzedaży, a  zarazem  przygotow aw cze
go przysą lżenia placu N. 2171c w W arszaw ie 
term in  do osta tecznego przysądzenia tegoż p la
cu wyznaczony został na 9 (21) Stycznia 1862 r. 
godzinę 4■ z połudn ia, k tóry  odbędzie się w 
miejscu zw ykłych posiedzeń Trybunm lu, ja k  
wyżej przed W. Aloxym  B rzezińskim  Sędzią 
delegowanym .
W arszaw a d. 26 G rud. (17 Stycznia)T1861/2 r. 

Ju lia n  Czajkow ski, P atron .

Salom ei M ierzejew skiej, o raz k u ra to ra  jej J ó 
zefa B ielińskiego pko  A ntoninie z Sobolewskich 
M ierzejew skiej w im ieniu w łasnem  oraz jako  
m atce i głów nej opiekunce nieletn ich  Leontyny- 
H enryk i-N atalii i P aw ła-A nton iego  rodzeństw a 
M ierzejew skichpod N. 2685 i Andrzejowi M ich- 
now skiem u przydanem u opiekunowi pow yższych 
nieletn ich  pod Nr. 321 w W arszaw ie zam ieszka
łym , przez Józefa P iw ońskiego P a tro n a  b ron io
nym , w T rybunale Cywilnym  W arszaw skim  za 
padłych, w ystaw ia się na  publiczną sprzedaż 
w drodze działów :

P lac pod N r. 2171H . 
w W arszaw ie położony, praw em  dziedzicznej 
niepodzielnej w łasności do SSrów  W incentego 
M ierzejew skiego należący, obejm ujący pow ierz
chni łokci kw adr. 24037.

O bszerniejsze opisanie relacja b ieg łych  po- 
spół z ta x ą  w dniu  26 Maja (7 Czerwca) r .  b. i 
następnych  Sądow nie dopełnione obejm ują.

Po odbyciu pierw szej publikacji zbioru obja
śnień i w arunków  licy tacy jnych  w dniu 16 (28) 
S ierpn ia  1861 r. term in  do drug iej publikacji 
a zarazem  przygotow aw czego przysądzenia p la 
cu Nr. 2171B w W arszawie, wyznaczony został 
na dzień 29 W rześnia (11 P aździern ika) 1861 r. 
godzinę 9 3/4 z ran a , k tó ry  odbędzie się w miej
scu posiedzeń T ryb u n a łu  Cyw ilnego W arsza
w skiego przed W . A leksym  Brzezińskim  A se
sorem  delegowanym .

Zbiór objaśnień  i w arunków  licytacyjnych 
przejrzeć m ożna w K ancelarji P odp isarza  T ry 
b u n a łu  W ydziale I I I .  i u  podpisanego P a tro n a  
sprzedażą dyrygującego.

L icytacja zacznie się od sum y rsr. 2403 
kop. 70 jak o  szacunku ta x ą  b ieg łych  w ynale
zionego.

W arszaw a d. 17 (29) S ierpn ia  1861 r.
Ju lja n  C zajkow ski. P a tro n .

Po odbyciu w dniu 29 W rześnia (11 Paździer
n ik a ) 1861 r. drugiej pub likacji zbioru obja
śnień i w arunków  licy tacyjnych, a zarazem 
przygotow aw czego p rzysądzen iap lacu  N. 2171B  
w W arszawie, term in  do ostatecznego przysą
dzen ia  tegoż p lacu  wyznaczony został na  dzień 
9 (21) S tycznia 1862 r. godzinę 4 z południa, 
k tó ry  odbędzie się w m iejscu posm dzeń T ry b u 
na łu  jak  wyżej, przed  W. Aleksym B rzezińskim  
Sędzią T ry b u n a łu .
W arszaw a d. 26 G rud. (7 S tyczn ia) 1861/2 r.

Ju lja n  Czajkow ski, P a tro n .

(N. D. 162) Podpisany  P atron  T ry b u n a łu  
w W arszaw ie pod Nr. 649o zam ieszkały , jak o  
obrońca E m ilii-Salom ei 2-ch  im ion M ierzejew 
skiej nieletniej usam owolnioncj, w asystencji k u 
ra to ra  swego Józefa  B ielińskiego działającej, 
w W arszaw ie pod N. 2685 zam ieszkałej, zaw ia
dam ia i og łasza, iż na  podstaw ie dwóch w yro
ków, mianowicie: jednego z dnia I I  (23) M aja 
1861 r. dział m ajątku  ruchom ego i n ieruchom e
go po W incentym  M ierzejew skim  pozostałego, 
oraz oszacowanie i sprzedaż nieruchom ości spad
kow ych nakazującego, drugiego z d. 7 (19) S ier
pnia t. r. opin ią o n iepodzielności oraz oszaco
wanie nieruchom ości spadkow ych zatw ierdza
jącego, obudw óch z pow ództw a wyżej wymio 
nionąj Em ilii-Salom ei M ierzejew skiej oraz k u 
ra to ra  jej Jó zefa  Bielińskiego pko A nton in ie  
z Sobolew skich M ierzejewskiej w im ieniu w ła
snem, oraz jak o  m atce i głównej opiekunce n ie 
letnich L eo n tyny-H enryk i, Natalii i P aw ła-A n 
toniego rodzeństw a M ierzejew skichpodN  2685 

Andrzejowi M ichnow skiem u przydanem u opie
kunow i pow yższych nieletnich pod N-em  321 
w W arszaw ie zam ieszkałym , przez Józefa  P i 
wońskiego P a tro n a  bronionym, w T rybunale  
C yw ilnym  W arszaw skim  zapad łych , w ystaw ia 
się na publiczną sprzedaż w drodze działów .

P raw o dom ini directi placów  
N. 2233, 2265, 2305 i 2273<i w W arszaw ie p o 
łożonych, do SSów W incentego M ierzejew skie
go niepodzielnie należących przynoszące c z y 
stego dochodu ogółem  rs. 57.

O bszerniejsze opisanie re lac ja  b ieg łych  po- 
spół z tak są  w d. 26 M aja (7 C zerw ca) 1861 r. 
i następnych  sądow nie dopełn ione obejm ują.

Po odbyciu pierw szej pub likacji zbioru o b ja 
śnień i w arunków  licy tacy jnych  w d. 16 (28) 
S ierpnia 1861 r. term in  do drugiej pub likacji, a 
zarazem  przygotow aw czego przysądzenia praw a 
dom ini directi placów  N r. 2233, 2265, 2305 i 
2273a  w W arszaw ie sy tuow anych , wyznaczo
ny zosta ł na d. 29 W rześnia (11 Paździcrn.i ka) 
1861 r. godzinę 9 3/4 z r a n a , k tó ry  odbędzie  
się w miejscu posiedzeń T ry b u n a łu  C yw ilnego 
w W arszaw ie przed W . Aleksym  B rzezińskim  
Asesorem  delegow anym .

Z biór objaśnień i w arunków  licy tacyjnych 
przejrzeć m ożna w K ancelarji P odp isa rza  
T ry b u n a łu  W ydziału  I II . i u podpisanego P a 
tro n a  sprzedażą dyrygujęcego.

L icy tacja  zacznie się od sum y rs. 570 jak o  
szacunku  tak są  b ieg łych  w ynalezionego.

W arszaw a d. 17 (29) S i e r p n i a  1861 r.
Ju lja n  C z a j k o w s k i ,  P atron .

P o  odbyciu w dniu  29 W rześnia (U  P aździer
n ik a) 1861 r drugiej publikacji zbioru o b ja 
śnień i w arunków  licy tacyjnych a zarazem przy
gotow aw czego przysądzenia p raw a dominii di
recti placów Nr. 2233, 2265, 2305 i 2273<z 
w W arszaw ie, term in  dojstanow czego p rzysą
dzenia tegoż praw a wyznaczony zosta ł n a  dzień 
9 ,21) Stycznia 1862 r. godzinę 5 tą  z po łu d n ia  
k tóry  odbędzie się w m iejscu posiedzeń T ry b u 
n a łu  ja k  wyżej przed W. Aleksym -Brzezińskim  
Sędzią delegow anym .
W arszaw a d. 26 G rudnia (7 S tycznia) 1861/2 r.

J u lja n  C zajkow ski. P atron .

(N. D. 168) W yrokiem T rybunału Cywilnego 
Gubernii W arszawskiej w W arszawie w dniu 27 
Października (8 Listopada) 1860 r. między Izra
elem Przepiórką handlującym  w W arszawie pod 
N r. 27 74 zamieszkałym powodem przez Teodora 
Łąckiego Patrona T rybunału w W arszaw ie pod 
Nł. 1775 zamieszkałego stawająeym  z jednej, A .

1. A inalją-M arją z Schmidtów K arola Andru
szkiewicza obywatela m ałżonką jako współwła
ścicielką nieruchomości Nr. 1 147cd w W arszawie 
czyli obojgiem małżonkami Andruszkiewiczami 
w W arszawie pod Nr. 1147cd zamieszkałymi.

2. Karolem Andruszkiewiczem obywatelem w 
W arszawie pod Nr. 1147 cd  zam ieszkałym  jako 
głównym opiekunem nieletniego Filipa Stanisława 
Schmidt.

3 Ignacym Dworakowskim obywatelem w W ar
szawie pod Nr. 1171 zamieszkałym, .jako przyda
nym opiekunem tegoż nieletniego Filipa-S tanisła- 
wa Schmidt, pozwanymi niestaw ającym i z drugiej 
strony zaocznie zapadłym nakazanym został dział 
m ajątku ruchomego i nieruchomego po Janie-Fili- 
pie i Agnieszce małżonkach Schmidt pozostałego 
w Nieruchomości N r. 1147c</ w W arszawie p o 
łożonej składaj ącego się, o podzielności lub niepo- 
podzielności w naturze oraz oszacowanie takowej 
postanowione biegli mianowani, a do kierowania 
czynnościami działowemi Asesor Trybunału Gte- 
wiński został delegowany, w skutku tego mianowa
ni biegli udzielili opinią iż nieruchomość rzeczona 
dogodnie w naturze podzielić się nie da i oszacowali 
ją  na rs. 22749 kop. 33.

Następnie T rybunał tutejszy wyrokiem daty  24 
M aja (5 Czerwca) 1861 r. między temi samemi 
stronam i zapadłym  taxę i opinię przyz biegłych 
sporządzone zatwierdził.

Nieruchomość Nr. 11*7cd  w W arszawie poło
żona składa się z domu drewnianego gontam i po
krytego, chlewka z  desek postawionego, sta jn i i 
wozowni, kloaki z desek pobudowanej, piwnicy rna- 
siv murowanej, studni cem browanej, parkanów i 
sztachet, drzew owocowych szczepionych, g run tu  
j0kci kwadratowych 150,000 który jes t emfiteu- 
>,czny należący do Panien Marcinkanek i z któ- 

trego opłaca się do dominium rocznego czynszu 
r s .  108.

O bliższych szczegółach pod każdym względem 
p o w z i ą ś ć  można wiadomości u Teodora Łąckiego 
Patrona T rybunału  w W arszawie pod Nr. 1775 
przy ulicy Ś-to Jerskiej zamieszkałego, oraz w 
Kancelarji P isarza Trybunału W ydziału 2 w W ar
szawie pod Nr 549 przy ulicy Długiej istnie- 
jące j.

Po złożeniu warunków licytacyjnych, pierwsza 
publikacja takowych, odbyła się w dniu 8 (-20) 
Czerwca 1861 r. o godzinie 9 ly2 rano przed W . 
Glewińskim Asesorem Trybunału delegowanym.

Termin zaś do drugiej publikacji takowych, a za
razem przygotowawczego przysądzenia powyższej 
nieruchomości wyznaczony został na dzień 21 L i
pca (2 Sierpnia) 1861 r. o godzinie 9 Ij2 rano, po 
odbyciu k tó rego  term in do ostatecznej sprzedaży 
nieruchomości Nr. 1147cd w W arszawie położo
nej wyznaczony został na dzień 18 (3U) Sierpnia
1861 r godzinę 5 po południu lecz gdy dla za
szłych sporów term in nie przyszedł do skutku, za 
tein Asesor delegowany rezolucją daty 21 W rze
śnia (10 Paź.) 1861 r. wydaną, wyznaczył termin 
do ostatecznej sprzedaży powyższej nieruchomości 
na dzień 12 (24) Października 1861 r. godzinę 
4 po południu, skoro zaś term in ten dla braku li
cytantów spełzł bezskutecznie, zatem  Trybunał 
Cyw. Gub. W arszawskiej w Warszawie wyrokiem 
daty (30 Października (11 Listopada) 1861 r. za
padłym, taksę powyższej nieruchomości do sumy 
rs. 17062 kop. 8 ' / 4 zniżył i sprzedaż jej od tej 
sumy nakazał, a term in do ostatecznego przysą
dzenia tyle razy  wzmiankowanej nieruchomości na 
dzień 28 Listopada (10 Grudnia) 1861 r. godzinę 
4 Z południa wyznaczył, lecz gdy termin ten dla 
braku licytantów spełzł bezskutecznie, w skutku 
więc tego Trybunał Cywilny tutejszy wyrokiem 
zaocznym daty  21 Grudnia (2 Stycznia) 1S61J2 
roku, taksę przez biegłych sporządzoną ż lj4  część 
ju ż  zniżonego szacunku zniżył i sprzedaż jej od 
sumy rs. 12,796 kop. 56 nakazał, a termin do 
ostatecznej sprzedaży na dzień 9 (21) Stycznia
1862 r. godzinę 4 po południu wyznaczył, który 
też odbędzie się w miejscu zwykłych posiedzeń 
T rybunału Cywilnego Gub. W arszawskiej w W ar 
szawie w W ydziale II. pod Nr. 549 przy ulicy 
Długiej przed W. Glewińskim Asesorem delego
wanym.

Licylacja rozpocznie się od s u m y  rs. 12,7.16 kop. 
56, jako szacunku zniżonego.

Teodor Łącki, Patron.

ZAPOZWY EDYKTALNE.

(N . D . 37) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  K aliskiego.

Zapozywa Franciszka W alczaka lat 41 katolika 
gorzelanego ostatnio we wsi i gminie M aczejewi- 
cach w Okręgu Sieradzkim zam ieszkałego, obec
nie z pobytu niewiadomego, iżby się w dn. 30 od da
ty  niniejszego ogłoszenia liczącstaw ił się w Sądzie 
tutejszym  celem wysłuchania wyroku w sprawie 
własnej wydanego a to pod skutkami prawa. 
Tyniec pod Kaliszem d. 16 (28) Grudnia 1861 r. 

Sędzia P rezydujący , Ruprecht.

(N . D. 34) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Kaliskiego.

Zapozywa Józefa Kilińskiego la t 23 katolika 
ekonoma, ostatnio w Radlit‘zycach gminie Oszcze- 
klin zamieszkałego, a nateraz z pobytu niewiado
mego aby w ciągu dni 40 staw ił się do zapubliko- 
wania mu wyroku Sądu A pelacyjnego, po upływie 
bowiem oznaczonego term inu według prawa postą- 
pionem będzie.

Tyniec d. 8 (20) Grudnia 1861 r.
Sędzia Prezydujący, Ruprecht.

(N . D . 113) S ą d  Policji Poprawcze j  
W ydzia łu  Sandomierskiego.

W zywa W ładysława Rakowskiego poprzednio 
w Serdzicach zaraieszk ałego aby do ogłoszenia 
wyroku w ciągu dni 20 do Sądu naszego przybył, 
lub o teraźniejszym  swym pobycie udzielił wia
domość.

Sandomierz d. 4 (16) Gruduia 1861 r. 
Sędzia Prezydującn,
Radca Dworu, Iwanowski.

(N  D . 120) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzi a łu Pułtuskiego.

Z apozyw a H ieronim a K rakow skiego  fo rnala  
poprzednio  we wsi Prusinow icach gm inie Smo- 
lechow o Powie i • P u łtusk im  m ieszkającego, a 
obecnie z pobytu  niew iadom ego, aby się w p rze 
ciągu dni 30 od daty  ogłoszenia  niniejszego 
w D zienniku Pow szechnym , staw ił w Sądzie 
naszym  do w ysłuchan ia  w yroku, lub w iado
mość o swym teraźniejszym  pobycie udzie lił, 
pod sku tkam i z p raw a w ynikającem i.

P u łtu sk  d. 2 (14) G rudn ia  1861 r.
Sędzia P rezydu jący ,

Radca D w oru, Dem bowski.

(N. D. 119) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  P u l tuskiego.

W dniu 29 W rześnia  (11 P aździern ika) r. b. 
pod wsią Zegrzem  w O k ręg u  P u łtu sk im  G uber
nii P łock iej w rowie p rzy  trak c ie  Kowieńskim  
znaleziono zw łoki n ieznanego m ężczyzny la t 
około 40 mieć m ogącego, w zrostu średniego, 
w ątłej budowy c ia ła , włosów ciem no-blond, 
oczu piw nych, nosa ściągłego, tw arzy takiejże, 
ubranego w su rd u t sta ry  ciem no-zielony, na  szyi 
szalik w ełn iany  brudny, spodnie stare , z m ate- 
rji konopnej, koloru  ciem nego w k ra tk ę , n a  n o 
gach skarp e tk i, n a  prawej trepka z drew nianą 
podeszw ą, a  przy lewej leża ła  tak aż  trepka, 
obok tru p a  w kobiałce znaleziono książkę s łu ż 
bow ą (D ienstbuch) przez U rząd Policy jny  D rie- 
zen pod dniem  23 L utego  1859 r. Nr. 86 na imię 
L udw ika Szerłke la t 40, urodzonego w B irken- 
b r u c b ,  a pochodzącego z P ow iatu  F riedeberg  
Rejencji F ra n k fu r t nad O drą w ydaną, z k tó rej 
to książeczki w nosić można, żc znaleziony juk  
wyżej nieżyw y człow iek , był w łaśnie L udw ik 
Szerfke. Z  dochodzenia Sądowo - L ekarsk iego  
okazało  się , że człow iek ten zm arł z zapalen ia  
p łu c . O czem podając do pow szechnej w iado
mości Sąd P opraw czy  w zyw a każdego k toby  
mógł wiedzieć o rzeczyw istem  nazw isku  i po
chodzeniu powyższego człow ieka, ja k  rów nież 
o okolicznościach jego śm ierci, aby o tem  Sąd 
nasz zaw iadom ił.

P u łtu sk  d. 4 (16) G ru d n ia  1861 r.
Sędzia  P re zydu jący ,

Radca D w oru, D em bow ski.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. D. 163)
Podpisany  P atron  T rybu n a łu  w W arszaw ie 

pod Nr. 549a zam ieszkały, jak o  ob ro ń caE m ilii-  
Salom ei 2-im ion Mierzejewskiej n ieletn iej usa- 
mowolnionej, w asystencji k u ra to ra  swego Jó z e 
fa B ielińskiego działającej, w W arszaw ie pod 
N r. 2685 zam ieszkałej, zaw iadam ia i ogłasza: 
iż na  podstaw ie dw óch wyroków, m ianow icie: 
jednego z dnia 11 (23) M aja 1861 r. dział ma
ją tk u  l-uchomcgo i n ieruchom ego po W incentym  
Mierzejewskim pozostałego, oraz oszacow anie i 
sprzedaż nieruchom ości spadkow ych n akazu ją
cego; drugiego z dnia 7 (19) S ierpnia r. b. o p i
n ią  o niepodzielności oraz oszacow anie n ieru 
chom ości spadkow ych zatw ierdzającego, obu 
dwóch z pow ództw a wyżej w ym ienionej Em ilii 1

(N . D . 167) P r a w n i e  z a j ę t e  dochody niertt 
c h o m o ś c i  N. 2271A- w W arszaw ie p rzy  ulicy 
Niskiej w  Ogu i Pcie W arszaw skim  p o ł o ż o n e j ,  
n a  r o k  j e d e n  p o c z y n a j ą c  od dnia 20 M arca (1 
K w ietn ia) r. b. d o  tegoż dnia 1863 r .  p r z e z  pu 
b l i c z n ą licy tac ją  w ydzierżaw ione b ę d ą .

T erm in do odbycia licytacji przed sobą samym 
na gruncie tejże nieruchom ości na 3- 22 Stycz. 
(3 L utego) 1862 r. godzinę 10 Z r a n a o z n a c z o n  .

L icy tac jazaczynać  się będzie od sum y . 
lub takiej ja k ą  pierw szy z licy tan tów  poda: 

W arunki ljcy tacyjne przejrzane być mogą w 
K ancelarji p o d p i s a n e g o  K o m o m ,k a  w W arsza
wie pod Nr. 268 m ieszkającego 
godziny 2  do 6 z południa.

^N. D . 39) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Kaliskiego.

Wzywa wszelkie w ładze ta k  cywilne jako i woj
skowe nad bezpieczeństwem i spokojnością w k ra 
ju  czuwające aby na Józefa  W ajss i Józefa Bruks 
żydów z Konina obecnie przed wymiarem sprawie
dliwości ukrywających się baczną uwagę zwracały 
a wrazie ujęcia Sądowi tutejszem u dostawiły,

R jso p isy  tychże następujące:
1. Józefa W ajss lat 44, wzrostu średniego, bu

dowy ciała szczupłej, tw arz ściągła, nosa mierne
go, oczy ciemne, włosow sz atyn, brody podłużnej 
znaków szczególnych: palec średni u lewej ręk i 
skutkiem ustrzału prosty.

2. Józefa Bruks, ma la t 27, wzrostu małego, 
tw arzy ściągłej, włosów na głowie czarnych, n, 
brodzie i faworytach czarne  rzadkie, czoła miera 
nego, oczu siwych, znaków szczególnych żadnych, 
urodzony w mieście Dobry.
Tyniec pod K aliszem  d. 9 (21 ) Grudnia 1861 r. 

Sędzia P rezydujący , Ruprecht.

(U. U. 123) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Radom skiego.

Wzywa wszelkie władze nad  bezpieczeństwem 
pokojnością publiczną w k ra ju  czuwające aby Je

rem iasza Nitlich o udzi ał w przestępstwach obwi
nionego p o c h o d z ą c e g o  z m iasta Gubernialnego Lu
blina ściśle śledziły i wyśledzonego Sądowi tu te j
szemu lub Sądowi Poprawczem u Lubelskiemu pod 
mocną strażą  od ucieczki zabezpieczającą dosta
wiły. Jerem iasz Nitlich ma la t 51, wzrostu średnie
g o ,  tw arzy ściągłej, oczu piwnych, nosa miernego, 
włosów na głowie i brodzie czarnych, bez znaków 
szczególnych.

Radom d. 8 (20) Grudnia 1861 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, J .  Górecki.

c o d z i e n n i e  o d  

W a l e n t y  S u p r y n i e w i e z ,  K o m o r n i k  p .  S. A .

(N . D . 124) S ą d Policji Poprawczej
W ydzia łu  Kalwaryjskiego.

W zy 'va  wszelkie w ładze nad porządkiem  i 
bezpieczeństw em  w k ra ju  ożywające, aby Lejbę 
F rid m an a  z m iasta  P r°n pochodzącego, o k r a 
dzież o b w i n i o n e g o  i niew iadom ego z p o b y tu , 
któ rego  rysop is je ®1 następu jący : wzrost średni, 
tw arz ściągła- oczy szare, nos średni, w łosy cie
mne la t 6 4, śc iśle  w sw ych te rry to rjach  śledzi
ły , a  po ujęciu  go do Sądu tutejszego dostaw iły , 

jęulw urja j n ja 9 (21) G rudn ia  1861 r.
S ę d z i a  P rezydu jący , w. z. W ojciechow ski.

O S T R Z E Ż E N I A .

(N. D. 104) Niżej podpisany ostrzega niniej 
szem osoby interesowane, aby n ik t nie nabywał 
rewersów moich od małżonków Burszewskich 
dziedziców dóbrTom czyc, gdyż takowe nie są wa
żne i płatne.

W arszaw a dnia 21 Grudnia 1861 r.
Ignacy Głuchowski,
Dziedzic dóbr Radzynia.f2)

•w Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.

«


